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Buza w obozie socjalistycznym, 


Tara, gdzie socyalizm demokratyczny po- 
wstał i najpierw się rozwinął, gdzie otrzymał 
niby naukowe uzasadnienie i skąd w świat 
poszedł, aby krzewić nienawiść społeczną — 
w ojezyżnie Lassala i Marxa pojawił się „fał- 
szywy prorok“ socyalizmu , wyklęty już here- 
tyk Edward Berustein, a odszczepieństwo je- 
go tem boleśniejsze dla socyalistów i tem wię- 
kszą wywołałe między nimi burzą, że ów 
zaprzaniec był wśród nich najgorliwszy, naj- 
bardziej uczony, i że cierpiał za swój socya- 
lizm, bo w czasach panowania bismarkowskich 
ustaw wyjątkowych musiał żyć na wygnaniu. 
Ten wymowny „doktor socyalizmu* był prawą 
ręką wodzów, mówiono nawet, że ich głową. 
Na jego wniosek utworzono w Niemczech „ko- 
mitet naukowy*, którego obowiązkiem było 
doskonalić doktrynę, uzupełniać ją i stworzyć 
z niej prawdziwą ekonomiczno-społeczną na- 
ukę. Ów komitet zwolna się przekształcił w 
związek uczonych socyalistów, niby w aka- 
demię, a jej duszą, bożyszczem byt Edward 
Bernstein. Jemu tylko wolno było na wszyst- 
kich zjazdach znajdować plamy na słońcu so- 
cyalistycznem, ganić to lub owo w postępowa- 
niu wodzów-dyktatorów ; wszystko mu ucho- 
dziło, ponieważ był przedstawicielem żywej 
tradycyi, a nie pożądał mandatów i płatnych 
posad, I oto ten najlepszy wystąpił teraz w 
owym związku socyalistyczno-naukowym z od- 
czytem, który następnie wydrukował, i w któ- 
rym dowodzi, że socyalizm nie ma żadnych 
podstaw naukowych i że wszystko, co napi- 
sali Lassal i Marx, a na czem się opiera er- 
furoki z roku 1891-go program socyalistyczne- 
go stronnictwa, nie posiada żadnej wartości. 
Nieprawdą jest, że w życiu ekonomicznem mu- 
si się odbywać pochłanianie małych przedsię- 
biorców i kapitałów przez wielkie, 20 wedle 
Marxa prowadzi do koncentracyi wszelkich bo- 
gactw w rękach stosunkowo nielicznej groma- 
dy ludzi, a wszyscy inni będą helotami. Dalej 
nieprawdą także jest, że robotnik wytwarza 
więcej wartości, niż otrzymuje w postaci za- 
robku. Wreszcie i to jest nieprawdą , że histo- 
ryczny ustrój społeczeństw prowadzi do sta- 
łego ubożenia szerokich warstw ludności. Pod 


każdym z tych względów życie dostarcza | dla 


wręcz przeciwnych dowodów, a bezstroune 
badania przekonywają, że to, o czem życie 
świadczy, jest ekonomiczną regułą, a to, na 
czem się opiera doktryna socyalistyczna, jest 
z reguly wyjątkiem, zboczeniem i nadużyciem. 
Wszystko to Bernstein popiera wykazami 10y- 
tatami, a w końcu powiada: „Zatem socyalizm 
nie posiada żadnego uzasadnienia w ekonomi- 
cznej nauce, opiera się tylko na hipotezach, 
podawanych przez zuchwalców za niewątpli- 
we pewniki. Lecz kto buduje na takich fun- 
damentach, ten nic dobrego nie stworzy. Pry- 
śnie to wszystko jak bańka mydlana i pózo- 
staną jeno lachmany niepotrzebnej walki. Za: 
miast więc głosió tłumom naukę, w której 
próżnia, lepiej skierować wszystkie siły ruchu 
juź istniejącego ku usunięciu zboczeń za po- 
mocą zawodowych stowarzyszeń*. 

Przeciw tej herezyi Bernsteina powstali 
wodzowie socyalizma. Kautzky, Senenlank, 
Singer grzmocą go w mowach , wygłaszanych 
w Berlinie, Monachium, Lipsku i wielu in- 
nych miastach. Wszyscy oni głoszą, Że „ga- 
binetowych teoretyków* socyaliści nie potrze- 
bują. Wolą oni ludzi czynu, niż filozofów, bo 
filozofia wytwarza  chwiejnośóć przekonań. 
Wrzawa między niemieckimi socyglistami panu- 
je ogromna i przygotowuje się uroczyste wy- 
klęcie Bernsteina razem z jego uczonymi zwo- 
lennikami. 

Ale, naszem zdaniem, mylą się ci, którzy 
mniemają , że ta „hereżya* Bernsteina tworzy 
początek upadku socyalizmu. Co tłumom do 
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tego, czy doktryna socyalistyczna ma naukowe 
nzasadnienie, czy go nie ma! Tłumy idą za 
wodzami, którzy umieją grać na instynktach 
masy. Tłumy chcą wierzyć, że będzie „pań- 
stwo przyszłości“ i że obalą, podepczą, znie- 
ważą wszystko to, co przez swą zawiść znie- 
nawidziły. Bernstein nie przekona tłumów — 
one mogą go nawet spalić jako heretyka, a 
podążą za fanatykami, bo oni są wcieleniem 
Żydz masy ślepej i chciwej. Ale skoro same 
głowy socyalistyczne druzgoczą doktrynę swą, 
jako pozbawioną wszelkiego „sensu, to już ją 
można traktować jako proste narzędzie do wy- 
twarzania waśni społecznej, jedynie ku pożyt- 
kowi wodzów. 


Postępy Rosyi na Bałkanie, 


W chwili, gdy szwagier cesarza Mikołaja 
II zawitał do Warny, aby po uroczystych po- 
witaniach księcia Ferdynanda i jego rządu, po 
telegramach dziękczynnych, wysłanych do Pe- 
UR przez Coburga do cara, a przez mi- 
nistrów do hr. Lambsdorfa za zaszczyt, jaki 
spotkał Bulgaryę, udać się jakby tryumfalnym 
pochodem do Burgasu: w takiej chwili ogłoszono 
w bułgarskiej stolicy, że Rosya wybawiłą księ- 
stwo z ciężkiego pieniężnego kłopotu, po. pro- 
stu uratowała je od bankructwa, gdyż po przy- 
jacielsku, bez procentów, pożyczyła mu pie- 
niędzy na bieżące wydatki. W kasach’ były 
pustki, nie było grosza na pensye dla wojska 
i urzędników, cała machina rządowa mogła 


stycznego, że Rosya posiada już swą armię na 
Bałkanie. Ona niewątpliwie rozporządza dziś 
uczuciami Bułgarów i Serbów — zagadką jest 
tylko, jak tego wpływu użyje. 


Insynuacye. — Obstrukcya włoska. — Zjazd 
w Warnie. 

Piszą nam z Wiednia, 11 lipca: 

Z powodu secesyi Rusinów Narodni Listy 
w wiedeńskiej depeszy wczorajszego numeru 
wytykają Polakom brak pojednawczoświ, co na- 
wet tak bardzo umiarkowanych Rusinów, jak 
Barwiński, zmusiło do opuszczenia Sejmu. 
Organ młodoczeski domaga się zatem od Pola- 
ków ustępstwa na korzyść Rusinów. Ilekroć 
Czechom zarzuca się, że nie mają ani słowa 
współczncia dla Polaków, jęczących pod uci- 
skiem rosyjskim, odpowiadają, że nie mogą i 
nie chcą się mięszać do „sporu* rosyjsko-pol- 
skiego, bo zarówno kochają wszystkich Słowian 
etc. Wobec zatargów polsko-rusińskich w Ga- 
licyi Czesi zajmują jednak całkiem inne stano- 
wisko, ubolewają nad rzekomą krzywdą, która 
się dzieje Rusinom, zalecają Polakom czynić 
im ustępstwa itd. Słowem, solidarność i przy- 
jażń słowiańska w pojęciu Czechów zawsze — 
wypada na niekorzyść naszą, zawsze tylko od 
nas wymaga ofiar, a sprzyja przeciwnikom na- 
szym — słowiańskim. Pomiędzy tą depeszą 
wczorajszego numeru Narodnich Listów a lwow- 
ską depeszą dzisiejszej N. Fr. Presse zachodzi 
to polityczne pokrewieństwo, że tu i tam wy- 


stanąć, a w dodatku już zamierzano nie zapła- | tyka się umiarkowanym i ugodowym Rusinom 


cić procentu od zagranicznych pożyczek, oojich zbytnią „uległość“ 


względem Polaków. 


oczywiście na długo podcięłoby kredyt Bułga-| Oczywiście Narodni Listy równie gorąco, jak 
ryi. Minister finansów Saratow pojechał do, N. Fr. Presse, pragną, aby Rusini wybierali 


Paryża szukać pożyczki, lecz daremnie błagał 
bankierów, napróżno prosił ministra Delcassć 
o poparcie: nie dostał ani grosza. Wtedy wła- 
suie rząd rosyjski, wcale nie proszony © po- 
moc, sam łaskawie wyasygnował ośm milionów 
rubli w złocie i podał ten zasiłek z magnacką 
uprzejmością i ze słowami: „Oddacie, kiedy 
będziacie mogli". 

To bardzo obowiązuja. To takie poparcie, 
jakiego doznał. król serbski, gdy REA Hara Za- 
wodem, jaki mu zrobiła Draga, myślał, że już 
ziemia pod nim się zawala, a w tem z Peters- 
burga padl nań snop ożywczych promieni. Ale 
państwa długi, zwłaszcza takie, od 
których procentem musi być wdzięczność, są 
bardzo ciężkie. Kosztem ośmiu milionów rubli 
Rosya pozyskała serca ludności bułgarskiej. 
Rząd może oddać pożyczkę, ale owej wdzię- 
ozności, która nieraz może zaszkodzió w poli- 
tyce krajowej, już nie zdoła prędko wydrzeć 
z serc bułgarskich — nie dlatego, żeby Bulga- 
rzy byli inni, niż wszystkie narody, które nie 
znają, co to wdzięczność, ale dlatego, że oni 
teraz się przekonali — o czem pisze całą ich 
łe — iż Rosya ich kocha, naprawdę kocha 

«rdzo czule, a więc życzy im jak najlepiej, 
a ponieważ wiele może i wie, co możliwe, a 
na co się niepodobna porywać, przeto trzeba 
tylko jej słuchać. Od pewnego czasu Rosya 
popiera swą politykę rublem, a czyni to jawnie. 
Poręczyła za Chiny po ich wojnie z Japonią — 
i potem uzyskała porty w zatoce Peczyli, ko- 
leje w Mandżuryi, w końcu całą tę prowincyę. 
Potem Korea potrzebowała pieniędzy i ohoiała 
je pożyczyć w Ameryce, lecz Rosya bsz ża- 
dnych trudności dała jej 15 milionów rubli — 
a potem się pokazało, że cały wpływ japoński 
zabrała sobie. Taksamo postąpiła Rosya z Per- 
syą, w której następnie stanęła tak silnie, ża 
nawet załogą teherańską dowodzą rosyjscy ofi- 
cerowie. Ale największy polityczny procent 
przyniosą Rosyi owe 8 mil. rubli, pożyczone 
Bułgaryi. Narody wschodnio - słowiańskie tak 
lgną do Rosyi, że nawet wolą jej pięść, niż 
europejski uścisk dłoni. Dlatego nie ma w tem 
przesady, gdy petersburskie dzienniki z uzna- 
niem powtarzają słowa wyrzeczone przez p. 


osłami samych Korolów, Okuniewskich itd.! 
Sa metoda podburzania Rusinów przeciwko 
Polakom, praktykowana tak skwapliwie za rzą- 
dów Stadiona i Bacha przez biurokracyę cze- 
ską i niemiecką w Galicyi, przy każdej spo- 
sobności wydobywa się na porządek dzienny — 
przynajmniej dziennikarski ! 

Sejm tyrolski wskutek obstrukcyi wło- 
skiej został wczoraj odroczony, ale pono nie 
zbierze się więcej na nową sesyę, lecz będzie 
RR DA Jednym z głównych argumentów : 
żywiołów skrajnych przeciwko ugodzie był 
ten, że tak ważnej rzeczy nie może uchwalić 
stary sejm, w 6tym roku swej Kkadencyi, lecz 
ta sprawa powinna być przedłożona nowemu 
sejmowi. Radykalisci zuwsze : istniejącą wię- 
kszość parlamentarną (mniejsza o to, czy w 
sejmie krajowym czy w izbie poselskiej) uwa- 
żają jako nieprawną, nieodpowiadającą usposo- 
bieniu ludności itd, i pragną przyśpieszenia 
nowych wyborów, z których spodziewają się 
skorzystać skutecznie. Nie może więc zadzi- 
wiać, że opozycya pozasejmowa wojowała tym 
argumentem przeciwko wnioskom komisyi ugo- 
dowej sejmu tyrolskiego. Zadziwia tylko, że 
pewna część większości sejmowej poddała się 
tej całkiem fałszywej teoryi. Każdy parlament, 
dopóki legalnie istnieje, jest politycznie i mo- 
ralnie uprawniony nóbwalić najważniejsze 
ustawy i nie potrzebuje wcale przekazywać 
ich swemu następcy. Izba poselska krótko 
przed upływem 6letniej kadencyi uchwaliła 
najważniejsze rzeczy „naprzykład w roku 1896 
reformę wyborczą itd. Większość sejmu tyrol- 
skiego popełniła więc błąd, wahając się roz- 
wiązać kwestyę Trentyna. Aczkolwiek zaś 
wszelka obstrukoya, jak secesya, pod zasadni- 
czym względem zasługuje na potępienie, to 
trzeba przecież uznać, że mniejszość włoska 
sejmu tyrolskiego miała poważne powody czuć 
się oburzoną. Sejm bowiem, wzbraniając się 
załatwić kwesiyę Trentyna, unieważnił uro- 
czyste przyrzaczenie, które wygłosił w roku 
zeszłym. Dr. pubu w jednej ze swych 
mów oświadczył, że Niemcy tyrolscy popeł- 
niliby polityczne samobójstwo, gdyby nie 
spelnili swego uroczystego przyrzeczenia! Tə- 
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sejmowa 
Włochów. 

Wielki książę Aleksander Michajłowicz, 
zawitawszy do Euxinogrodu, względnie do War- 
ny, oświadczył bułgarskim ministrom, że nie 
przybył do Bułgaryi, aby „robić politykę* (jak 
np. jenerał Rittich w Pradze!), ale dodał, że 
pomiędzy Bułgarami „czuje się jak w domu“, 
z czego możnaby wyprowadzić wniosek, że 
wielki książę jednak — „robi politykę*. Do 
Bułgaryi bowiem, która prawnopolitycznie po- 
zostaje pod zwierzchnictwem tureckiem, a mia- 
nowicie do Warny, znajdującej się na teryto- 
ryum wschodniej Rumelii, nad którą książę 
bułgarski panuje tylko jako namiestnik sułtana, 
wielki książę może przyjeżdżać tylko jako 
mniej więcej miły gość (zwłaszcza gdy go wy- 
przedziła subwencya 8 milionów rubli na spłatę 
kuponu lipcowego!), ale nie może tam przeby- 
waó „jak w domu“, tj. jak w gubernii rosyj- 
skiej. Ów pałac enxinogrodzki na brzegu mo- 
rza Czarnego, gdzie wczoraj ks. Ferdynand 
przyjmował wielkiego księcia, wybudował przed 
20 laty pierwszy książę bułgarski Aleksander — 
wtedy pałac ten zwał się Sandrowo (Alexan- 
drow). Książę Aleksander upadł, ponieważ pra- 
gnął oswobodzonej z pod jarzma tureckiego 
Bułgaryi zabezpieczyć rzeczywistą samodziel- 
ność, pragnął zapobiedz powtórzeniu się starej 
maksymy Tacyta: mutat iugum qui liberatur 
ab alio* (Zmienia tylko jarzmo, kto otrzymuje 
wolność od kogoś drugiego). Były porucznik 
austryacki ks. Ferdynand, którego wybór wy- 
wołał tak namiętne oburzenie całego obozu 
rusofilskiego, stara się gorliwie o to, aby zma- 
zać tę „winę* swego nieszczęśliwego poprze- 
dnika na tronie bułgarskim. Ktoby to był 
przewidział przed 1b5btu laty? Adeo maxima 
quaeque ambigna sunt* (Tak to wszystkie 
wielkie rzeczy są wątpliwe) — jak zauważył 
tenże Tacyt. 


będzie rozbitą * przez obstrukcyę 


Pożegnalne posiedzenie 
krakowskiego Koła sejmowego. 

Brak miejsca i nawał rozmaitych innych 
spraw politycznych, nie pozwolił nam dotąd 
zdać sprawy z ostatniego posiedzenia krukow- 
skiego koła sejmowego. A. posiedzenie to było 
pod pewnym względem bardzo ważnem i m: 

owiedziano na niem dużo myśli głębokie 


pujących słowach : 

Pozwólcie Szanowni Panowie, abym na 
ostatniem posiedzeniu koła krakowskiego jako 
najstarszy wiekiem w imieniu prezydyum kil- 
ka słów do Was przemówił. 

Jeżeli spoglądniemy wstecz na ubiegłą 
Gletnią kadencyę sejmową, to możemy śmiało 
powiedzieć, żeśmy obowiązek nasz względem 
kraju, wyborców naszych i stronnictwa nasze- 
go wiernie spełnili. Jeżeli nam się nie udało 
przeprowadzić kilku bardzo ważnych postula- 
tów naszych, jak reformę administracyjną, 
objętą wnioskiem czcigodnego naszego przewo- 
dniczącego JE. Dunajewskiego, albo wniosek 
posła Hupki, nie nasza w tem wina, bo się 
spotkaliśmy z pewnym  przesądem i niechęcią 
do naszego stronnictwa, z czem walka jest 
bardzo trudna. 

Z jednej strony upatrywano w nas wstecz- 
ników, a z drugiej zarzucano nam zbliżanie 
się do lewicy a raczej kokietowania z nią. Ja 
się temu nie dziwię, bo, chociaż należymy do 
stronnictwa konserwatywnego, jesteśmy w isto- 
cie rzeczy zarazem stronnictwem naprawdę 
postępowem. Jestem członkiem Sejmu z pe- 
wnemi przerwami od pięciu kadencyj, należa- 
łem zawsze do Koła krakowskiego i wiem, iż 
Koło to zawsze popierało postęp czy w nauce 
czy w sztuce, czy w rolnictwie lub przemyśle 
i w ogólności w urządzeniach społecznych, by- 


| 
odajemy jego Spis według stenogramu. Zagaił 
je najstarszy wiekiem profesor Zoll w nastę- 


1 | Wschód słońca o g. 4 m. 20 Długość dnia godzin 15 minut 28 
Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. | Zachód  , de Ubyło Ania ypsi ac 2 min. 
Naryszkina na posiedzeniu komitetu panslawi- |] raz zanosi się na to, że każda przyszła sesya | leby znachodziły się wnioski, wśród których 


na postęp liczyć można było. 

Jesteśmy jednak i stronnietwem konser- 
watywnem, bo stoimy wiernie przy tych za- 
sadach, na których zawsze opierało się nasze 
społeczeństwo. Temi zasadami są przedewszyst- 
kiem zasady wiary katolickiej, z któremi, wy- 
jąwszy członków innego wyznania naszego 
stronnietwa, najściślej jesteśmy złączeni i przy 
których naród nasz od wieków trwał. Zasada- 
mi temi są następnie zasady te, które uważa- 
my za najlepsze dla rozwoju naszej narodowo- 
ści. Po nieszczęśliwem zakończeniu ruchu na- 
rodowego w roku 1863 zasady -owa wytknęło 
stronnictwo krakowskie, a dzisiaj przyznaje się 
do nich większa część prawdziwych patryotów, 
chociaż zawsze jeszcze podnoszone bywają pod 
tym właśnie względem zarzuty przeciwko 
stronnictwu krakowskiemu. 

Jednakże myśmy się tem zrażąć nie powinni, 
postępujemy wytrwale w podjętej pracy, a je- 
stem przekonany, że się doczekamy powszech- 
nego uznania. 

Spodziewam się, że się Szanowni Pano- 
wie zejdziecie wszyscy z wyjątkiem mojej 
osoby w Sejmie na przyszłej kadencyi, ale 
starajcie się Panowie także o zwiększenie Wa- 
szego grona charakterami silnymi, a sądzę, iż 
nietylko w mojem, ale i w imieniu czcigodne- 
go naszego przewodniczącego mogę Wam wy- 
razić serdeczne pod tym względem życzenie 
jak najlepszego powodzenia. 

Pozwólcie wreszcie, abym Was Szanowni 
Panowie pożegnął własnem imieniem. Nie mam 
bowiem zamiaru kandydować nadal do Sejmu, 
ms:m bowiem jeszcze bardzo ważne obowiązki 
spełnić dla Uniwersytetu Jagiellońskiego, w 
którym zaledwie tylko jeszcze przez kilka lat 
przebywać mogę. Ja zostałem wprawdzie wcią- 
gnięty w życie parlamentarne, ale zamiłowany 
byłem zawsze i jestem w właściwym moim za- 
wodzie nauczycielskim. A kiedy spotykam się 
ciągle z sympatyą kilku tysięcy moich byłych 
uczniów, to sądzę, że działalność moja na tem 
polu była pożyteczną. 

Pragnąłbym jednak zostawić po sobie pa- 
miątkę dla przyszłych uczniów Uniwersytetu 
w ważnych pracach naukowych, które rozpo- 
cząłem, a których ukończenie wymaga jeszcze 
długiego czasu. Korzystam więc z każdych fe- 
ryj, by ten obowiązek spełnić i nie z drogiego 
mi czasu więcej uronió nie mogę. 

Żegnając więc Szanownych Pauów dołą- 
czum Życzenie, aby stronnictwo nasze rosło w 
siłę, aby praca jego była coraz skuteczniejszą 
i abyście uzyskali to uznanie powszechne, na 
które zasługujecie. 

Na wniosek JE. Adama Jędrzejowicza u- 
chwaliło następnie grono posłów krakowskich 
jednomyślnie wysłać do JE. Dunajewskiego te- 
legram z wyrażeniem głębokiej czci i wdzię- 
czności dla swego przewodniczącego, z prośbą, 
aby i nadal przewodniczył Kolu e 
Telegram ten podpisali wszyscy obecni na po- 
siedzeniu. 

Wreszcie zwrócił się JE. Kazimierz Ba- 
deni z serdecznemi słowami do dra Zolla i do- 
dał, iż uznając ważność podniesionych przez 
niego argumentów, sądzi jednak, iż się z tymi 
obowiązkami dalszy jego udział w Sejmie da 

ogodzić, a gdyby to się nie stało, że mimo to 
i nadal pozostanie złączony z Kołem krakow- 
skiem. 

Po przybyciu wiceprezydenta dra Bo- 
brzyńskiego dr. Zoll w imieniu Koła posłów 
krakowskich odezwał się w te słowa: 

Kiedy miano zamiar powołać pana wice- 
prezydenta Bobrzyńskiego na stanowisko jego 
obecne w Radzie szkolnej krajowej, wówczas 
odradzałem mu przyjęcia tej posady, sądząc, 
iż pozostanie jego w Kole polskiem w Wie- 
dniu jest bardzo potrzebne i że nawet dla jego 
osoby świetne otwierają się tam widoki. Na to 
zapytał mnie się, czy sądzę, iż gdyby nawet 
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Powieść historyczna 
przez 
Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Małachowski skończył czytać. Przez chwi- 
lẹ panowało uroczyste milczenie, aż uuraz z pier- 
si kilkudziesięciu zebranych, dobył się jeden 
wielki okrzyk : : 

— Niech żyje cesarz! Wiwat konfederacya!! 
Mości panowie do broni!! - 
ciskano się za ręce. Padano sobie w ob- 
jęcia. Floryan był przedmiotem ogólnych o- 
wacyi. Starszyzna tymczasem podawała sobie 
listy generała Dąbrowskiego, zastanawiając się 
nad każdem słowem a rozbierając je. Zaczęto 
się skupiać w gromadki a perorować zapalczy- 
wie. Tumult się wzmagał coraz większy. Na- 
raz Małachowski głos podniósł. Powaga stare- 
go marszałka sejmu wnet górę wzięła. 
— Mości panowie! — rzekł. — Chwila urze- 
Czywistnienia najdroższych nam nadziei, a od- 
awna pieszezonych postanowień się zbliża. 
ismo generała Dąbrowskiego, jest może zisz- 
czeniem tego, co wczoraj jeszcze snem nam się 
wydało! Nie pora na próżne rozprawy! Do 
dzieła, mości panowie! Niech on wielki mo- 
GATZ zastanie nas przygotowanych... de pójścia 
za jego przewodem... Baczność jeno zalecam. 
Niezapominajmy o sługach króla Fryderyka... 
Ergo, mości panowie, poczynajmy sobie rozwa- 
żnie, abyśmy zbytkiem zapału tak ważnej nie 
zepsowali sprawy! Proponuję upoważnić star- 
szyznę do przedsięwzięcia rudy nieustającej, 


przed uchwałami której pierwszy uchylam 
głowę. Każdy z nas tutaj wielką ufność pokła- 
da w osobie generała a gospodarza naszego, co 
dla dobra publicznego ważyć swei głowy i 
mienie całego się nie zawahał... niechże on te- 
dy do siebie przybierze tych, których obecność 
w radzie za potrzebną uważać będzie! Zgoda 
mości panowie! ? 

— Zgoda! Zgoda! — zakrzyknięto do okoła. 

Zaczem generał Wojczyński wystąpił i, 
wodząc okiem po zebranych, nazwiska co przed- 
niejszych wymieniał, do ubocznej zapraszające 
izby. I szli: marszałek Stanisław Małachowski, 
Micha? Kochanowski, minister Tomasz Ostrow - 
ski, panowie: Ignacy i Walenty Sobolewscy, 
graf Joachim Moszyński, pułkownik Siemia- 
nowski, Aleksander Potocki, Gutakowski, Gieł- 
gud, ksiądz Woronicz, Stanisław Ledóchowski, 
Świdziński, Grotowski, Szydłowski, książę Lud- 
wik Radziwiłł, Kalinowski i Samuel Broni- 
kowski. 

Generał Wojczyński przyzwał był i po- 
rucznika Gotartowskiego, lecz ten wyprosił się 
od uczestnietwa w radzie — służby jeno swoje 
polecając. Wojczyński sercem przyjął skromne 
wymówienie się Floryana i nie nalegał. 

Kiedy starszyzna ustąpiła — gwar znów 
powstał w izbach a hałas. Brat generała, pan 
Ignacy uwijał się jak mógł a spokojność zale- 
cał; nie na wiele się to zdało. Młodzież szcze- 
gólniej ochoty wstrzymać nie mogła, a Gotar- 
towskiego zwartem osaczyła kołem, każde jego 
słowo chciwie chwytając. Nadto Floryan spot- 
kał tu był dwóch Jordanów, co mu dalekimi kre- 
wnymi byli i braci Marskich kolegów z kon- 
| išta Pijarów w Piotrkowie, z tego z dawna 
słynących, że bliźniętami będąc, tak nadzwy- 


Płótna, stołowa bieliznę, Chiffony i pościel 
oraz Zephiry, batysty i satyny kolorowe 


się godzi |... 


czajnie do siebie podobnymi byli, że rodzona 


matka rozróżnić ich nie mogła. Przytem Jan | 


Dziewanowski, który wśród młodzi rej wodził, 
zapoznał Grotartowskiego z kapitanem Wosiń- 
skim, Józefem Stadniekim, Sewerynem Fredrą, 
Wincentym Telwenem, Jędrzejem Niegolew- 
skim i Piotrem Wasilewskim. 

Pun Ignacy Wojezyński tymczasem, wi- 
dząc wzrastającą ochotę, cichaczem od strony 
Leszna rozstawił pachołków, aby dali baczenie 
na nieproszonych gości, a sam z pacholikiem 
do piwniczki zeszedł i baryłkę miodu wyto- 
czył. A potem cicho krążąc między zebranymi 
miód w szklanice rozlewał, szepeąc co chwila: 

— Już to mnie bura od pana brata nie mi- 
nie, lecz przecież zdrowie wielkiego Napoleoną 


Słowa staruszka przyjęto z ukontentowa- 
niem, przepijając po cichu, aby odbywającej 
się obok radzie dystrakcyi nie czynić. 

Między młodzieżą wszczął się był żwawy 
spór o Poniatowskiego. Opowieść Floryana o 
pochodzeniu listów generała Dąbrowskiego 
sprawiła silne wrażenie. Większość przyjazna 
księciu Józefowi objawiała wielkie ździwienie, 
reszta dosyć ostro występowała przeciwko Po- 
niatowskiemu. Zwłaszcza Hermelaus Jordan 
gromił zawzięcie księcia. 

— Florek — mówił gromko, podnosząc wiel- 
kie swe pięści w górę. — I tyżeś to strzymał 
wszystko a wysłuchał? Paniątko takie od mo- 
rza do merza, spódniczki mu tylko w głowie 
abb: koniec |. Jemu Napoleona sądzić! !... 

— Daj pokój ! — mitygował Dziewanowski.— 
Dla słabostki gotów jestes odsądzić go od 
wszystkiego ! 1... 

— Tak, tak! Żołnierz to nie lada! — po- 


polecają najtaniej następcy 


Antoniego Gudiensa 


twierdzili inni. 

Starszy Jordan, któremu szklanica miodu 
zaszumiała w głowie, upierał się przy swojem. 

— Janie, od morza do morza! Więc on, lu- 
minarz taki, dzisiaj, kiedy armia idzie i od 
morza do morza !.. Nie!.. Zfrancuziały paniczyk, 
królewiątko rozkapryszone.. jać powiadam od 
morza do morza i koniec!... 

— Nie tak gorąco! Nie tak gorąco ! — ozwał 
się surowo Seweryn Fredro. — Czołem przed 
rzetelną zasługą. Gdyby kraj ten miał więcej 
takich ofieerów, nie potrzebowalibyśmy oglądać 
waścinego animuszu ! 

— Ani luterskich wysłuchiwać kazań ! — od- 
ciął się Jordan. 

Fredro porwał się z miejsca. 

Kapitan skoczył uspokoić zwaśnionych. 

Fredro doruagał się zadośćuczynienia. Dzie- 
wanowski przekładał zgodę. Pośród zgiełku a 
hałasu — wskoczył tymczasem jowialista wielki 
a oficer szanowany Imć Pan Wosiński i za- 
krzyknął znienącka : 

— dłupstwo panowie szlachta! 

A gdy zebrani, zaskoczeni tem zawoła- 
niem uciszyli się nieco, zwłaszcza, że od Wo- 
sińskiego zwykli byli się nielade konceptu spo- 
dziewać, kapitan zaczął powoli: 

— Horret animus mo panowie, że kiedy 
jeszcze na odwachu prusak sobie chodząc ein" 
zweidreiduje a Imó Köhler tabakę najspokojniej 
pociąga, kieda armia francuska ledwie w ber- 
linkach rozsmakowała, my tu poczynamy sobie 
de noviter czteroletnie obrady, huczno, buń- 
czuczno, a jak z groźnie zmąrszczonych brwi 
Pana Seweryna Imci wróżyć się ośmielę, z nie- 
małą ku wszelakiej strzelaninie a okaleczeniu, 
sympatyą ! Starszyzna radzi, a młodzi w zwą- 
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dzie szukają dla swej ochoty dywersyi. Pierw- 
sze mi nie pomyśli, drugie nie po sercu. Co 
panowie rada postanowią — to ich rzecz. Mnie 
ostał stary obyczaj, że gdy gość w dom nad- 
chodzi, ojcowie spotykają go na progu, a młódź 
to i przede opłotki naprzeciw wybierzy. Tan- 
dem — mo6 panowie... miast językami świat 
krajać, oblicza sobie wzajem szczerbić, a kto 
większy patryota sobie przymawiać... ruszajmy 
w drogę! Bez zwłoki, natychmiast, dziś jeszcze 
do wielkiej armii! Do francuzów!!!.. 

— Wiwat Wosiński! do wielkiej armii !! 
Do franeuzów !! — odpowiedziano chórem ! 
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zostal ministrem, czy dla kraju uczynió może 


więcej na stanowisku ministra, czy na stano- 
wisku wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej? 
[em zapytaniem zamknął mi oczywiście usta, 
bo wiem, z jakiemi trudnościami walczyć musi 
Polak przy władzy centralnej. Objąwszy więc 
stanowisko w Radzie szkolnej krajowej, wy- 
wiązał się p. Bobrzyński z powierzonego sobie 
tak niesłychanie dla kraju ważnego obowiązku 
świetnie. Dosyć wspomnieć o licznych z jego 
inicyatywy przedkładanych i uchwalanych usta- 
wach, które się przyczyniły do podniesienia 
naszego szkolnictwa. A ileż to nowych szkół 
ludowych i średnich zawdzięcza swe powstanie 
jego zabiegom i staraniom ? My sobie możemy 
poczytać to za wielki zaszczyt, że właśnie 
z naszego stronnictwa wyszedł mąż, którego | 
zasługi dla kraju są wielkie, jakkolwiek dotąd 
należycie nie uznane. Spotyka on się niestety 
z napaściami, na które narażony bywa każdy 
mąż wyższej miary, ale niech sobie z tego nie 
nie robi, bo rzetelna zasługa, jaką dla kraju 
położył, czy pierwej czy później, będzie po- 
wszechnie uznaną, my zaś z Koła krakowskiego 
przejęci jesteśmy szczerą i głęboką dla ciebie, 
Panie Prezydencie, wdzięcznością i pragniemy 
tego gorąco, aby cały kraj w krótkim czasie 
takiem samem dla Ciebie był przejęty uczuciem. 

P. Bobrzyński w serdecznych słowach 
dziękował za ten wyraz uznania. 


List do Kedakcyi. 


(Niema ludzi!) 


Artykuł, umieszczony niedawno pod tym 
tytułem w Przeglądzie, skłania mnie do zabra- 
nią głosu w tej, tak ważnej dla naszego kraju 
sprawie. Pozwolę sobie dorzucić garść uwag i 
spostrzeżeń w nadziei, że wespół z logicznymi 
wywodami autora wspomnianego artykułu, 
przyczynię się do wywołania dyskusyi na temat 
artykułem poruszony, coby z korzyścią dla spra- 
wy być mogło. i 

Podobnie, jak komitet uczonych, wybi- 
tnych obywateli i profesorów zawiązany we 
Francyi celem ciągłego przypominania społe- 
czeństwu, 
powinienby się i u nas zawiązać komitet, 
gle przypominający społeczeństwu, że trzeba 
zreformować szkolnictwo i zapatrywania spo- 


łeczeństwa na znaczenie szkolnictwa. System 
szkolny niemiecki, przeszczepiony na nąsz 
grunt, jest wadliwym, wprost złym — to rzecz 
znana i ogólnie uznana. Być może, że gdy 


czynniki decydujące spostrzegą — a prędzej 
lub później spostrzedz muszą — że na wycho- 
wywaniu samych tylko biuralistów kraj źle 
wychodzi i że z tego i państwo niema korzy- 
ści, to się zabiorą do reform. Ale obawiam sie, 
żeby to nie nastąpiło za późno. Inna jest rzecz 
z zapatrywaniem społeczeństwa na znaczenie 
wykształcenia szkolnego. Zreformowanie tego 
zapatrywania jest w mocy prasy i jednostek. 
Prasa więc i jednostki powinny systematy- 
cznie w tym kierunku „obrabiać* spole- 
czeństwo. e 

U nas w kraju przecenia się wartość inteli- 
gencyi, nie inteligencyi prawdziwej, absolu- 
tnej, ale inteligencyi względnej, inteligencyi 
patantowanej. Ktoś, nazwijmy go X, ma dokto- 
rat prawa, a Y słuchał wykładów prawa mię- 
dzynarodowego, otóż niemal powszechne jest 
u nas zdanie, że to są ludzie inteligentni, le- 
psi, wyżsi od takiego, który ukończył tylko 
parę klas gimnazyalnych, albo od tego, który 
wprawdzie był zagranicą, ale kształcił się na 
garbarza, czy też na fabrykanta smarowideł, 
i ci ostatni w stosunkach towarzyskich czują 
się postponowanymi. Sytuacya towarzyska i 
społeczna pierwszych zaślepia miliony małucz- 
kich i nie pozwala im na obranie tej drogi 
dla siebie i swych synów, jaka odpowiada ich 
zdolnościom wrodzonym. Fakt, że synowie 
kupców, rolników, drobnych przemysłowców 
i t. d. garną się do t. zw. zawodów wolnych, 
do których 90 procent z nich nie czuje wcale 
powołania — jest najsmutniejszym objawem na 
tem polu. Do rzadkości należy u nas handel 
poważniejszy, przedsiębiorstwo przemysłowe lub 
wreszcie warsztat rzemieślniczy, któryby w 
dwóch lub trzech pokoleniach należał do je- 
dnej rodziny. Tyle się na ten temat pisało, 
a jeszcze więcej mówiło, a jednak zmiany na 
lepsze niema. 

Niema ludzi! A jakżeż mają być ludzie, 
kiedy ideałem mieszczanina jest syn urzędnik, 
ideałem kupca syn adwokat, a ideałem rze- 
mieślnika syn profesor lub urzędnik w magi- 
stracie czy przy poczcie! Jakżeż mają być lu- 
dzie, kiedy synowie nie kapitalizują doświad- 
czeń ojców, ale od początku zaczynają pracę, 
nieproduktywną często i często im samym nie- 
znośną. Weźmy kilka przykładów. Jest w kra- 
ja wielu drobnych garbarzy skór. Jest kilka 
garbarni dużych, jedna nawet akcyjna. Prze- 
mysl garbarski w alicyi, jako kraju rolni- 
czym, gdzie hodowla bydła jest niezgorszą, 
mógłby zajmować pierwszorzędne miejsce. A ja- 
kie oa miejsce zajmuje? Bardzo poślednie! Jak 
prosperuje garbarnia akcyjna? A czyż może 
być inaczej, jeżeli syn garbarza z przed pół wieku 
chciał koniecznie być adwokatem lub profesorem, 
oficerem lub urzędnikiem, wszystkiem byle nie— 
garbarzem. Jakżeby inaczej wyglądał i ten 

rzemysł i wiele, wiele innych, gdyby drogą 
aieia warsztaty przechodziły na jedno- 
stki coraz bardziej inteligentne, zasobniejsze 
w wiedzę ogólną i fachową. Czyż na prawdę 
do prowadzenia warsztatu ślusarskiego, cie- 
` sielskiego, stolarskiego lub rymarskiego po- 
trzeba tylko czterech klas normalnych, a na- 
uka gimnazyalna jest w tem przeszkodą?... - 

Nie będę powoływał się na Niemcy ani 
Prusaków za wzór stawiał, jak się winno wy- 
chowywać dzieci i jakim zawodom je poświę- 
cać. A jednak oni mimo wadliwego systemu 
szkolnego wychowują się na coraz dzielniej- 
szych kupców i przemysłowców i powoli ale 
systematycznie opanowują targi i rynki han- 
dłowe świata. A tajemnica ich powodzenia leży 
w tem, że prawie od wieku nauczyli się rze- 
miosło, przemysł i handel cenić na równi z ną- 
uką, sztuką, wiedzą, Podczas gdy u nas syste- 
matycznie się podkopuje zawody pierwsze i 
podporządkowuje się je drugim, to w Niem- 
czech one są w zupełnej z sobą harmonii. Zro- 
zumiano tam, że nauka, wiedza, wynalazki, 
przyczyniają się do ekonomicznego podniesie- 
nia kraju i że z drugiej strony bez dobrobytu, 
handlu światowego i eksportu przemysłowego 
na nicby się zdały wynalazki, wiedza by mia- 
ła wartość tylko idealną a nauka pozostałaby 
czemś martwem. 

Ale nie myślę prowadzić dowodu na to, 
jak wadliwym jest nasz pogląd na znaczenie 
różnych matur, rygorozów, kollokwii i dokto- 
ratów, a jak świetnym pogląd Niemców na 


3 szkolnictwo ; à 
że trzeba zreformować szkolnic dia. do nauki a z talentem do rzemiosła czy han- 
į dlu, siedzą latami po gimnazyach na utrapienie 


szkoły rzemiosł, akademie sksportowe, szkoły 
przemysłowe. Ramy tego artykułu na to nie 
pozwalają. Chciałbyra tylko jedną rzecz poru- 


runku. Rozchodzi się zaś o rzecz następującą : 

Jednym z powodów, w wielu wypadkach 
prawie jedynym, dla którego nasi rzemieślnicy, 
kupcy i przemysłowcy zmuszają swych synów 
do kończenia gimnazysm zamiast ich po paru 
latach nauk gimnazyalnych oddać do handlu 
czy przemysłu, jest — służba wojskowa. Trzy- 
letnia służba wojskowa wogóle, a dla jednostek 
przyzwyczajonych do wygodnego trybu życia 
w szczególe jest ciężarem dużym. Przytem am- 
bicya ludzi z lepszych sfer towarzyskich cierpi 
wielce na służbie trzyletniej razem z ludźmi 
nieokrzesanymi, a życie koszarowe nie każdemu 
odpowiada i odpowiadać nie może. Zrozumieli 
to ustawodawcy i zaradzili temu przez t. zw. 
prawo jednorocznej służby przy wojsku. Aby 
to prawo uzyskać, tj. by nie służyć trzech lat 
przy wojsku, setki jednostek wykolejają się, 
poświęcają się zawodom dla siebie nieodpowie- 
dnim, nieproduktywnym. Trudno bowiem, wo- 
bec naszych uprzedzeń, małostkowości i zapa- 
trywań — mieć za złe młodemu człowiekowi, 
że mając ukończone gimnazyum, woli być li- 
chym urzędnikiem, lekarzem bez pacyentów, 
aniżeli dobrym kupcem, lub właścicielem pro- 
sperującego warsztatu. To się nie zgadza z na- 
szym zaściankowym poglądem na świat — nie 
dziw więc, że młodzi ludzie, dla których egza- 
min dojrzałości był tylko środkiem do uzyska- 
nia przywileju służby jednorocznej, po uzyska- 
niu patentu nie chcą patrzeć za siebie, tylko 
spoglądają przed siebie. Zdaje im się — a to 
znowu wina społeczeństwa — że ośmioletnia 
nauka poszłaby na marne, gdyby jej nie sfru- 
ktyfikowali w urzędzie lub na ławie uniwer- 
syteckiej. Mnożą się więc zastępy niepowoła- 
nych obrońców prawa, niezdolnych biurokra- 
tów, lekarzy bez głębszej wiedzy zawodowej 
itp, W ten sposób obawa przed trzyletnią słu- 
żbą wojskową odciąga tysiące jednostek od za- 
jęć praktycznych i ludzie młodzi bez zdolności 


nauczycieli i ku własnemu niezadowoleniu. 
Uczy się więc młody człowiek przez lat ośm 
(jeżeli nie więcej) greki, łaciny, formułek, al- 
gebry, krystalografii itp., byle tylko miał pra- 
wo służyć tylko rok jeden przy wojsku. A je- 
żeli już raz zdał tę maturę, to szkoda by było 
iść do sklepu — tak konkludują. A. tymczasem 


lojcowie nie mogą rozwinąć przedsiębiorstw, za- 


trudniają u siebie obcych, całe ich doświadcze- 
nie włożone w interes, czy fabrykę, idzie na 
marne, bo synowie uczą się medycyny i mę- 
czą się nad kodeksami. 

Tak zwana „Intelligenz-Prifung" nie od- 
powiada celowi, bo nanka jest kosztowną i nie 
każdemu dostępną. Zostają akademie handlo- 
we, dające prawo jednorocznej służby, ale te 
również nie każdemu są dostępne, nauka trwa 
bowiem siedm do ośmiu lat (razem x wyma- 
ganem niższem gimnazyum). Pozostaje więc 
środek jedyny. Oto należy — podobnie, jak to 
jest w Prusiech — zniżyć census wymagany 
do osiągnięcia prawa jednorocznej służby przy 
wojsku. Jakżeby inaczej wyglądało nasze spo- 
łeczeństwo, nasz kraj cały, gdyby prawo je- 
dnorocznej służby np. już po czwartej klasie 
gimnazyalnej dla jednych było bodźcem do u- 
kończenia niższego gimnazyum, a drugim po- 
zwalało po czterech latach nauki w szkole śre- 
dniej poświęcić się rolmietwu, handlowi lub 
przemysłowi |.. Rzecz to na pozór drobna, ale 
w skutkach wielce poważną być może. Pań- 
stwo ani pośrednio, ani bezpośrednio nic nie 
straci na tem, jeżeli młodzieńcom o ukończo- 
nem niźszem gimnazyum pozwoli służyć rok 
zamiast trzech lat, bo młodzieńcy ci, jako po- 
siadający lepsze od reszty zaciężnych wy- 
kształcenie, w ciągu roku podołają przepisa- 
nym dyscyplinom wojskowym — a kraj zyskał- 
by bardzo wiele. 

Piszący te słowa miał sposobność w Pru- 
siech poznać dobrodziejstwa tego systemu. 
W Berlinie miał on kolegów, synów kupców 
i przemysłowców, którzy jakby stworzeni na 
kupców, zmarnieliby w wyższych klasach gi- 
mnazyalnych, wili by się jak ryba w siatce, 
gdyby dlą uzyskania prawa jednorocznej służby 
w wojsku musieli kończyć całe gimnazyum. 
Wykoleiliby się na szkodę rodziny i społeczeń- 
stwa, podczas gdy mając prawo do służby 
jednorocznej już po ukończeniu pewnej klasy 
(odpowiadającej, zdaje mi się, naszej piątej) 
gimnszyum czy szkoły realnej, mogli wstąpić 
w ślady ojców, a uzupełniając wykształcenie 
szkolne w pewnym praktycznym, odpowiada- 
jącym ich indywidualności kierunku, stają się 
pożytecznym czynnikiem narodowym. Tego 
właśnie u nas nie mą. Jest szablon tylko i nie 
więcej. Czy się chłopak nadaje, czy nie, czy 
czuje lub nie czuje powołania — pcha go się 
do gimnazyum i jak w więzieniu trzyma przez 
ośm lat. Cierpi na tem on sam, jego koledzy ; 
utalentowani, dla których jest balastem, na-| 
uczyciele, rodzice, słowem: wszyscy. 

Nasz pogląd na świat, nasze szkolnietwo, 
zbyt wysoki census do osiągnięcia praw jedno- 
rocznej służby są więc temu winne, że nie 
mamy ludzi. Gdyby stworzono kanał odpły- 
wowy dla młodzieży tylko z konieczności gar- 
nącej się do wyższego gimnazyum, gdyby tej 
młodzieży pozwolono poświęcić się rzemiosłu 
lub handlowi bez obawy, że będzie musiała 
trzy lata służyć przy wojsku, że będzie pod 
względem towarzyskim i społecznym podpo- 
rządkowaną urzędnikom i doktorom różnych 
fakultetów — toby w gimnazyach wyższych 
i na uniwersytecie zostały tylko jednostki pra- 
wdziwie powołane, utalentowane i niepowstrzy- 
mywane w rozwoju swych sił duchowych przez 
umysły płytkie i ciasne. 

Jak długo społeczeństwo nasze nie do- 
rośnie do tej wyżyny, na jakiej stoi w Niem- 
czech lub Anglii, gdzie na drabinie społecznej 
pierwszy szczebel zajmuje przemysłowiec lub 
kupiec, nie jak u nas biurokracya — tak dłu- 
go potrzeba półśrodków, by stworzyć ludzi. 
A gdy się stworzy ludzi na polu rzemiosł, czy 
handlu, to się znajdą potem także ludzie od- 
powiedni do wszelkich prac publicznych. A tak 
jednych jak i drugich bardzo nam potrzeba. 


KRONIKA. 


Lwów 13 lipca, 


Wiadomości urzędowe. Minister skarbu 
zamianował Dr. Ernesta Kwiatkowskiego nadinspe- 
ktorem podatkowym w dolno-austr. dyrekcyi skarbu. 
Minister handlu zamianował sekretarza pocztowego 


Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 
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szyć i byłbym szczęśliwym, gdybym zainicyo- 
wał dyskusyę, której rezultatem byłaby reforma 
(łatwa zresztą) naszego szkolnietwa w tym kie- 


PRZEGLĄD z ana 14 Lipca 13u1. 


w Czerniowcach Artura Schiffnera radcą pocztowym 
we Lwowie. 

Sankcyę cesarską uzyskała ustawa o sprze- 
daży Wawelu w Krakowie krajowi; jak wiadomo, 
dotychas zamek Wawelski był własnością państwa. 

Szkołę sztuk pięknych i przemysłu arty- 
stycznego dla kobiet otwierają z dniem 1 pażdzier- 
nika w Krakowie pp. Włodzimierz Tetmajer i Jan 
Bukowski. 

Synek Jana Styki, Tadeusz, zapowiada się 
jako wybitny talent malarski. Świeżo w Paryżu 
na wystawie prac młodocianych malarzy, którzy 
jeszcze nie przekroczyli 14-go roku życia, otrzymał 
on pierwszą nagrodę za swoje szkice. Wystawa 
ta urządzona była w Petit Palais, w skład jury 
wchodzili tak poważni znawcy jak Carriere, Geoffroy 
i inni, a oprócz Styki wszyscy wystawcy byli 
Francuzami, 

Taksę jazdy dorożek do nowej rzeźni 
oznaczył magistrat w następujący sposób: Jazda 
dorożką dwukonną w dzień wynosi 1 K; w nocy 
1 K. 20 h. zaś jednokonną w dzień 80 h., w nocy 
90 h. 

Katastrofa kolejowa. W czasie strasznej 
ulewy, która wczoraj po godz. lszej z południa 
przeciągnęła nad Lwowem i okolicą wykoleił się 
pociąg towarowy, jadący ze Lwowa do Podwoło- 
czysk na przestrzeni między Podzamczem a Liwo- 
wem. Wykolejenie pociągu nastąpiło po wyjeździe 
ze Lwowa ku Podzamczu, tuż za traktem janow- 
skim w wąwozie, i to było szczęściem w nrieszczę- 
ściu, bo wykolejona lokomotywa tylko przewróciła 
się. Gdyby się to samo stało w miejscu, gdzie tor 
biegnie nasypem, lokomotywa byłaby się stoczyła 
z nasypu pociągając za sobą choć część pociągu, 
tak zaś zatrzymała się w wąwozie, tarasując swym 
olbrzymim korpusem tylko lewy tor w kierunku do 
Podzamcza. 

Wypadek ów spowodował pokaleczenie kilku 
osób z personalu słażby kolejowej, które znajdo- 
wały się w wozie służbowym tuż po za wykolejoną 
lokomotywą, 

Dyrekcya kolei nadsyła nam następujący 
w tej sprawie komunikat: Wskutek nagłej, gwał- 
townej ulewy nastąpiło d. 12 bm. na szlaku Lwów 
główny dworzec-Podzamcze z powodu zamulenia 
toru wykolejenie lokomotywy i trzech wagonów 
pociągu towarowego nr. 287. Uszkodzeń widocznych 
personalu nie było żadnych. Jako słabi zgłosili się: 
maszynista i kierownik pociągu, Ruch pociągów 
aż do usunięcia przeszkód odbywa się na jednym 
torze. 

Cd zarządu kolonii wakacyjnych otrzymu- 
jemy.następujące pismo: Przedstawienie w teatrze 
miejskim z dnia 1 lipca urządzone na korzyść ko- 
lonii wakacyjnych dla dziewcząt przyniosło dochodu 
brutto 1598 koron 30 halerzy, z tego Dyrekcya 
teatru potrąciła sobie za odstąpienie przedstawie- 
nia 1200 koron, pozostaje zatem na rzecz kolonii 
398 K. 80 h. 

Na kolonie wakacyjne złożyli: Hr. Baworow- 
ski 200 K., hr. Badeni 100 K., p. Dawidowska 
ze składki 48 K., p. radca Merunowicz 10 K, N. 
N. 25 K. jako połowę opłaty za kolonistkę, która 
nie miała jechać. Naddatki z powodu przedstawie- 
nia w teatrze 37 K. Szkoła wydz. im. królowej 
Jadwigi 68 K. 80 b. P. Zagórska część dochodu 
z wieczorku 32 K, 

Wyjazd kolonii wakacyjnej dziewcząt do Mor- 
Szyna nastąpi w poniedziałek 15 b. m. Kolonistki 
zgromadzą się na głównym dworcu kolejowym 
o godzinie 8-mej rano. 

Pożary. W Toustogłowach w pow. złoczowskim 
wybuchł onegdaj pożar, który zniszczył do szczętu 
7 domów z zabudowaniami gospodarczemi. Strata 
wynosi 20.000 K. — W Hruszowicach w pow. ja- 
worowskim powstał przed trzema dniami pożar, 
podłożony prawdopodobnie przez jakiegoś zbrodniarza 
i wyrządził szkodę w wysokości 3.000 K. 
W Żydaczowie parę dni temu zniszczył pożar 12 
budynków. Szkoda wynosi przeszło 6000 K., a w 
połowie nie jest ubezpieczona. 

Koniec składek na Częstochowę. Przeor 
OO. Paulinów na Jasnej Górze, ks. Rejman, donosi 
w liście do pism warszawskich, że suma 160.000 
rubli, do której dozwolił rząd zbierać składki na 
odbudowanie spalonej wieży kościoła częstochow- 
skiego, została już osiągnięta. Wskutek tego pisma 
warszawskie przestały już przyjmować składki na 
Częstochowę. 

Dziś otrzymaliśmy na ten cel jeszcze 2 K. 
ód p. M, L. ze Stanisławowic koło Bochni (jako 
podziękowanie N. M. P, za doznane łaski). Ode- 
szlemy je ks. Rejmanowi — i ponownie oświad- 
czamy, żeśmy już zamknęli składkę na Częstochowę. 

Ojcobójca. W Rawie uwięziono niejakiego 
Pinkasa Garfunkla, który posprzeczawszy się o ja- 
kąś drobnostkę ze swoim 84-letnim ojcem Abiszem, 
tak silnie uderzył nogą ojca w brzuch, że na miej- 
scu wyzionął ducha. 

. _ Sprostowanie. 
pismo ; 


Otrzymaliśmy następujące 
Szanowna Redakcyo! 

Ponieważ notatka zamieszczona w 5zanownem 
czasopiśmie z dnia 18 lipca br., dotycząca mojej 
osoby, nie jest zgodna z prawdą, przeto upraszam 
o sprostowanie na podstawie $. 19. 

Nieprawdą jest, jakoby na moim sejmiku re- 
lacyjnym w Winnikach była większość moich prze- 
ciwników, owszem naodwrót. Przeciwnikami moimi 
na owym sejmiku relacyjnym byli tylko lwowscy 
socyalni-demokraci, zresztą wszyscy niemal wyborcy 
winniecy są moimi zwolennikami i właśnie oburzali 
się, z jakiej racyi lwowscy  socyalni - demokraci 
przybyli do Winnik i zakłócają porządek. 

Następnie nieprawdą jest. jakoby moje spra- 
wozdanie poselskie przerywano jakimiś obelżywemi 
słowami. Natomiast prawdą jest, że moje sprawo- 
zdanie poselskia wygłosiłem wśród największego 
spokoju. 

Nieprawdą jest wogóle jakoby mię zakrzy- 
czano. Natomiast prawdą jest, iż skoro socyalny- 
demokrata Wityk począł przeciwko mej osobie wy- 
stępować, oburzeni Winniczanie wyrzucili przybyłych 
ze Lwowa socyalnych-demokratów za drzwi. 

Nieprawdą jest wreszcie, jakobym schronił 
się do jakiejś chaty, natomiast prawdą jest, iż 
przebywałem w lokalu, gdzie się zgromadzenie od- 
bywało, do godziny 7|,11 wieczorem, gdy tymcza- 
Bem wyrzuceni lwowscy socyalni - demokraci zmu- 
szeni byli opuścić Winniki w tej chwili po zgro- 
madzeniu, tj- około godziny 9 wieczór. 

Tendencya owej kaczki dziennikarskiej, roz- 
puszczonej przez socyalnych demokratów, jest jasną 
dla każdego, znającego choć nieco nasze stosunki. 
Tam, gdzie nie można obalić przeciwnika argumen- 
tem, tam wojuje się przeciw niemu najpodlejszem 
kłamstwem i oszczerstwem. Tak samo postąpili w 
niniejszym wypadku pijani kompletnie emisaryusze 
lwowskiej socyalnej-demokracyi, chcąc podciąć nie- 
podzielne zaufanie ludu do mojej osoby. 

Sądzę, że Szanowna Redakcya, powodując się 
prawdą, zamieści niniejszą notatkę. 

Z wyrazem poważania 
13, 1D0JĘ Ernest T. Bretter. 
.P. S. Na wszystkie powyższe okoliczności 


! mogę służyć dziesiątkami świadków naocznych. 


oblig. pożyczki miasta Lwowa 
oblig. pożyczki miasta Lwowa 


Do Rymanowa w czasie od 30 czerwca do | rzystwa dla destylacyi drzewa, które jest własno- 


9 lipca br. przybyło osób 363 ; ogółem zaś w bie- 
żącym sezonie przybyło dotychczas 1202 osób. - 

Konkurs. Krajowa Dyrekcya skarbu rozpi- 
suje konkurs na dwie posady asystentów techni- 
cznej kontroli skarbowej z poborami na razie u- 
rzędnika XI kl, rangi, a potem i ryczałtem rocznym 
do 800 koron. Termin wnoszenia podań do 1-go 
sierpnia br.—Prezydyum sądu wyższego w Krako- 
wie na posadę adjunkta aądowego przy sądzie 
pow, w Dębicy. Termin do 31 lipca. 

Teatr iwowski w Krakowie wystawił wczo- 
raj „Janka* Żeleńskiego z ogromnem powodzeniem, 
Teatr był udekorowany, Kompozytora wywołano 
mnóstwo razy, obsypano go kwiatami i wręczono 
mu liczne wieńce i bukiety. 

Ofiara dwójki. Dziś wydalił się z domu 
Aleksander Harasymów, uczeń II kl. gimn, i dotąd 
nie wrócił. Powodem ucieczki z domu była obawa 
przed karą za złą klasyfikacyę. Przed ucieczką 
sprzedał swe książki i rzeczy i zabrał pani Dawi- 
dowiczowej, u której stał na stancyi, 10 K. Przed 
kolegami zwierzył się, że ucieknie do Węgier. 

Dwa miliony odszkodowania. Słynny cyrk 
Barnum-Bailey, wracając z Krakowa, gdzie bawił 
dwa dni, uległ pod Bytomiem katastrofie kolejo- 
wej, skutkiem której zginęło na miejscu 3 ludzi, 
16 osób zostało skaleczonych, 3 wagony zdruzgo- 
tane, 13 koni zabitych. Właściciel cyrku żąda od 
kolei 2 miliony marek odszkodowania. 

Siedm ludzkich szkieletów  znależli dziś 
rano robotnicy przy kopaniu fundamentów do bi- 
blioteki uniwersyteckiej w ul. Mochnackiego. Szkie- 
lety te leżały w tem miejscu około 100 lat. 

Trupa przestrzelonego znaleziono dziś w po- 
ładnie na Pohulance. Na miejsce wypadku udał 
się komisarz policyi p. Des Loges. Zaszło tu pra- 
wdepodobnie samobójstwo. 

Z klubu kobiecego w Warszawie. Donie- 
ślismy w swoim czasie, że w Warszawie powstał 
klub kobiecy, mający na celu krzewienie Życia to- 
warzyskiego wśród Warszawianek. Jakkolwiek od 
chwili jego powstania upłynęło już parę miesięcy, 
nie wybrano dotychczas „prezeski”,, co humorysta 
warszawskiego Kuryera polskiego tłómaczy w na- 
stępujący sposób: 

Opowiedzieć tutaj muszę o niezwykłej bodaj 
hecy, — temai: — damskie drażliwości, jądro kwe- 
styi: — klub kobiecy. W pewnym grodzie klub 
takowy, (w najzacniejszej wierze pono) jak wieść 
głosi, założyło energicznych niewiast grono. Wy- 
najęto lokal drogi, (mówiąc o tem, bądźmy szcze- 
rzy), za to widny, ciepły, suchy — I obszerny, jak 
należy. Umieszczono w niewiast klubie hantle, bo- 
ksy i florety; urządzono wnet kręgielnie i karcięta 
też — niestety! No i wszystko coe niewiasty za- 
łatwiły z gęstą miną; lecz gdy przyszło do wybo- 
rów prezesowej — stój, maszyno! Gdyż ustawa 
głosi, aby starsza była to niewiasta.. a tu żadna 
do starości nie chce przyznać się i basta!.. Za- 
siadały piękne damy w wieczór, w nocy, w dzień 
i rano; wreszcie na tem się skończyło, że... preze- 
ski nie obrano! Zniknął przeto klub w zarodku i 
przepiękne znikły panie. Kto nie wierzy, że tak 
było — kulą w głowę nie dostaniel... 

Mistyfikacya. Profesorowie ginekologii na 
uniwersytetach, wykładając kurs położnictwa, mają 
zwyczaj żartować, że nie ma na kuli ziemskiej aku- 
szerki, którejby się nie przydarzyła następująca 
dramatyczna awantura. Oto wśród czarnej nocy 
podczas gwałtownej burzy i ulewy zapukano do jej 
mieszkania, a gdy drzwi otworzyła, weszli dwaj za- 
maskowani mężczyźni i przykładając jej rewolwer 
czy pistolet do piersi, kazali jej się w milczeniu 
udać za sobą. Na ulicy stała kareta ze spuszczo- 
nemi roletami, Akuszerkę wsadzono do karety i 
ruszono w drogę. Jechano dość długo najrozmai- 
tszemi ulicami, tak, żeby zmylić trop i żeby aku- 
szerka nie mogła poznać dokąd ją wiozą. W końcu 
zatrzymano się, wysadzono akuszerkę, przeprowa- 
dzono przez szereg zaledwie oświeconych, ale bo- 
gato umeblowanych pokoi i wprowadzono do sy- 
pialni, gdzie na łóżku leżała zamaskowana dystyn- 
gowana pani. Następnie kazano akuszerce spalić 
nowonarodzone dziecię na kominku lub w piecu, 
znajdującym się w tym samym pokoju, obdarzono 
ją hojnie, wyprowadzono znów do powozu, wożono 
ogromnie długo i w końcu wysadzono ją na jzkiejś 
bocznej ulicy lub na jakiemś polu, a w chwilę po- 
tem kareta z zamaskow:nymi ludźmi zniknęła. 

W czasach romantyzmu powieściopisarskiego 
nie było prawie pisarza ze szkoły Eugeniusza Sue, 
któryby w jakiejś ze swoich powieści nie wprowa- 
dził tej anegdoty. Dzisiaj naturalnie stosunki się 
zmieniły, ludzie zamaskowani po ulicach nie jeżdżą, 
policya jest o wiele wytrawniejszą, a doświadcze- 
nia w krematoryach wykazały, że spalić dziecko 
nie jest rzeczą łatwą, bo trzeba dużo drzewa i dużo 
czasu, aby tego dokonać; słowem dziś już wszyscy 
wiemy o tem, że o ile taką bajkę łatwo napisać, 
o tyle wykonać ją nieskończenie trudno, prawie że 
niepodobna. 


cią skrachowanego Towarzystwa „fiir Trebertrock- 
nung* w Kassel, są tąk mało znane we Lwowie, 
Że niepodobna tu nigdzie poinformować się dokła- 
dnie, o ile bankructwo Towarzystwa  kasselskiego 
zagraża także egzystencyi tego przedsiębiorstwa 
galicyjskiego i czy prawdą jest, że zarząd przed- 
siębiorstwa galicyjskiego zawiadomił masę konkur- 
sową banku lipskiego, iż zamknie fabrykę w Wy- 
godzie, jeżeli nie otrzyma funduszów obrotowych 
na dalsze jej prowadzenie, Jedynym reprezentan- 
tem Towarzystwa dla destylacyi drzewa we Lwo- 
wie jest adwokat dr. Teofil Srokowski, wszelako 
obecnie wyjechał i nie ma go we Lwowie, a u- 
rzędnicy w jego kancelaryi oświadczają, że nie nie 
wiedzą. Co się tyczy dziejów gal. Towarzystwa dla 
destylacyi drzewa, to powstało ono przed czterema 
laty i pewien udział w nim miał początkowo tak. 
że galic. Bank hypoteczny, Bank krajowy i galic. 
Bank kredytowy. Wszelako na ostatniem walnem 
zgromadzeniu akcyonaryuszy zawiadomiła dyrekcya 
Banku hipotecznego, że wycofała się zupełnie z te- 
go przedsiębiorstwa z zyskiem 56.000 koron. 
O ile nam wiadomo, nikt w Galicyi nie ma 
akcyi galic. towarzystwa dla 'destylacyi drzewa, 
lecz wszystkie znajdują się w portfelu upadłego 
towarzystwa kasselskiego. W bilansie tego towa- 
rzystwa figurują te akcye galicyjskie ze sumą 
3,700.000 koron. — Jaką w: rtość ma należąca do 
galic. towarzystwa dla destylacyi drzewa fabryka. 
w Wygodzie, tego nie wiemy, mogliby to ocenić 
tylko ludzie obeznani ze stosunkami miejscowymi. 


Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
na prowincyi dołącza się opis znakomitych patent. 
siewników Montania Wichterlego w Prościejowie 
wraz z adresami tych Pp., którzy ten siewnik po- 
siadują. Gdyby który z szan. Czytelnikow nie do- 
stał tego opisu, raczy się zwrócić wprost do repre- 
zentacyi tej firmy pp. J. Neubergera i Spki we 
Lwowie ul. Grodecka l. 53. . 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Na scenie naszej gościli wezoraj 
znowu artyści teatru ruskiego, święcąc uroczystem 
przdstawieniem 40-letni jubileusz zawodowej pracy 
kolegi swego, p. Tytusa Nałęcz-Gembickiego. Ode- 
grano dwie sztuki: „Z dobrego serca“ Lucyana 
Rydla i „Natałka Połtawka* komedyo-operę J. 
Kotlarewskiego. W pierwszej, wykonanej przez 
artystów naszego teatru, a znanej już dobrze we 
Lwowie, zbierali gromkie oklaski panowie Solski 
i Roman; w drugiej wysunęli się na pierwszy 
plan — przedewszystkiem jubilat w roli Mako- 
heńki, dalej pani Łopatyńska, jako Natałka i ar- 
tysta teatru kijowskiego p. Podwysocki, który wy- 
bornie odtworzył humorystyczną postać starego 
konkurenta — wożnego Teterkowskiego, Bardzo 
licznie zabrana publiczność owacyjnie oklaskiwała 
Jubilata, któremu po pierwszym akcie wręczono 
cztery piękne i okazałe wieńce: od dyrektora te- 
atru ruskiego p. Hryniewieckiego, od artystów 
teatru ruskiego i od „Besidy*. W antraktach od- 
śpiewał p. Orzelski serenadę Galla, którą zmu- 
szony oklaskami powtarzał i Cavatinę z opery 
Gounoda „Faust“, Pani Kliszewska z powodu nie- 
dyspozycyi nie mogła śpiewać. Na zakończenie od- 
tańczono w sześć par Kozaka, taniec ukraiński 
który ogólnie podobał się bardzo. 

* J. A. Święcicki. Historya literatury po- 
wszechnej. Tom II. Literatura chińska i japoń- 
ska. Warszawa, nakładem „Biblioteki dzieł wybo- 
rowych*. 

O pierwszym tomie tego dzieła, zawierającym 
literaturę egipską i chai łejsko-asyryjską, pedaliśmy 
niedawno dokładne sprawozdanie, z którego czy- 
telnicy mogli poznać, z jaką znajomością przed- 
miotu, gruntownością w opracowaniu i przejrzysto- 
ścią w układzie autor roztacza przed nami obraz 
piśmiennictwa i umysłowości narodów odległych od 
nas wiekiem i całym charakterem  cywilizacyi, 
Tom drugi, obejmujący literaturę chińską i japoń- 
ską, odznacza się temiż samemi zaletami. I tutaj 
szło o to, aby czytelnika wprowadzić w Świat zu- 
pełnie odrębnej kultury, dać pojęcia o piśmien- 
nictwie, które we wszystkiem, począwszy od cech 
zupełnie zewnętrznych, a skończywszy na najbar- 
dziej zasadniczych podstawach psychologicznych i 
filozoficznych, nieskończenie się różni od piśmien- 
nictwa naszego, lub narodów bliżej z nami spo- 
krewnionych. I ten tom zatem głównie ma chara- 
kter egzotyczny. Na każdej prawie stronicy dowia- 
dujemy się o nieznanym jakimś szczególe z życia 
codziennego lub z dziedziny umysłowości ludów 
rasy żółtej. Toteż obok wartości naukowej książka 
ta ma i tę zaletę, że w niezwykły sposób zaspo- 
kaja ciekawość czytelnika i wrodzoną chęć pozna- 
nia stosunków w dalekich krajach i w dawnych 
czasach. Nie wątpimy, że „Historya literatury po- 
wszechnej* p, Święcickiego, której dwa pierwsze 
tomy tak obfity i cenny zawierają materyał, stanie 


* 


A przecież naiwność ludzka jest tak wielką, | się rychło jedną z popularnych u nas książek, 


że potrafiono tymi dniami zmistyfikować jedno 
z pism lwowskich, utrzymując, że podobna anegdota 
z akuszerką zdarzyła się teraz w Stanisławowie 
Dobrze, że stało sią to w czasie kanikułarnym, 
kiedy żadnych innych zajmujących niema wiado- 


Część ekonomiczna. 


„ Wiedeń 11 lipca. 
(Z). Wszystkie doniesienia z targów nie- 


mości i kiedy publiczność jest tak łaskawą, że nie | mieckich robią takie wrażenie, jak gdyby w 
będzie brała za złe naiwnemu pismu, że ją karmi | cesarstwie nieraieckiem istniał syndykat wiel- 


takiemi staremi bajdami. 


Zmarli. W Płokach pod Chrzanowem Hen- cujący nad tem, 


ryka Bodurkiewiczowa, 
r. życia. 


kich potęg finanasowych i dziennikarskich, pra- 
aby za granicą nie dopnścić 


b. właścicielka dóbr w 86| do wyrobienia sobie jasnego pojęcia o prawdzi- 


wym stanie rzeczy, wytworzonym malwersacya- 


Stan powłetrza. T.o g. 6rano + 13, w pol. fmi bankowemi w Niemczech. Wszystkie bo- 


+17 R. Bar. 764. Spada. Pochmurno. 
Wróbel. 
Wróbel, siedząc na drzewie, zoczył orła, który 


Lot zakreślał wysoko w podniebieskie chmury. — |ą o każdej firmie, która zawiesi wypłaty, 


— (Czego on tak szybuje? zaćwierkał uciesznie : 
— Toć przecie tak wysoko nie rosną czereśnie ! 


wiem depesze dziennikarskie i bankierskie do: 
noszą tylko, że umysły już się uspokajają, że 
śledztwo sądowe postępuje prawidłowo i t. pa 

0- 


noszą, że to jest jakąś obskurna trzecio lub 
czwartorzędna firma, i że bankructwo jej nie 
stoi w żadnym związku z katastrofą banku 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. | lipskiego lub drezdeńskiego. Tymczasem z pry- 


Dziś; w sobotę po cenach 


zwykłych po razl watnych informacyi, jakie nadchodzą tu z Nie- 


Iszy „Ładne polowanie* (Monsieur Chassé) kroto- j miec, okazuje się całkiem coś innego. Zaniepo- 
chwila w 3 aktach Jerzego Feydeau, tłómaczył M. | kojenie między publicznością jest tam ogromne, 


Sachorowski. — W niedzielę po cenach zniżonych 
„Wesele* dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. — 
W poniedziałek po raz Igi „Ładne polowanie'.— 
We wtorek po cenach popołudniowych „Roman- 


a nieufność do banków tak wielka, że dziś lu- 
dzie nie wiedzą, który bank jest dobry,a któ- 
rego należy unikać. 

Wczoraj rozeszły się w Berlinie głuche 


tyezni* kom. w 8 aktach Rostanda z p. Michnow-| wieści, że w najbliższych dniach spodziewać 


ską, pp. Tarasiewiczem, Solskim, Romanem i Wy- 
sockim — i „Wujaszek Alfonsa" krotochwila w 1 
akcie St. Dobrzańskiego. — We środę po cenach 
popołudniowych „Pan Jowialski* kom. w 4 aktach 
A. Fredry ojca, z p. Solskim w roli tytułowej. — 
We czwartek po cenach popołudniowych „Mężowie 
Leontyny* krotochwila w 3 aktach Al. Capus. — 
W sobotę po raz Iszy „Bogaty wujaszek* (Onkel 
Toni) kom. w 4 aktach K, Karlweisa. 


Repertuar teatru ruskiego. W sali „Gwiazdy” 
W sobotę „Don Cezar,“ operetka w 3 a, Występ 
p. Orzelskiego. 


Odpowiedź  Redakcyi. 


Lwowie. Bliższe stosunki galic. akcyjnego Towa- 


Sokal 


się należy nowych bankructw kilku banków 
na prowincyj i że wydano rozkazy aresztowań 
kilku jeszcze dyrektorów bankowych. Te po- 
głoski były zapewne powodem dzisiejszego po- 
nownego spadku kursów na giełdzie berliń- 
skiej. Niestety i nasz targ cierpi ogromnie 
skutkiem niepewności stosunków w Niemczech, 
bo w obec braku wszelkiego popytu wystawie- 
nie na sprzedaż nawet malutkiej partyi kilkudzie- 
sięciu lub kilkuset akcyi wywołuje zaraz spa- 
dek kursu o kilka lub i kilkanaście koron. 
Dziś n. p. spadły u nas w ciągu kilku minut 
kredyty o 5 koron, praskie akcye żelazne o 18 
koron, brixeńskie węglowe o 21 koron, Stats- 


WP. M. R. we|bahny o 11 koron. 


Sytuacya zaostrza się jeszcze bardziej 


i Lilien 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
Zlecenia z prowincył załatwiamy odwrotną pocztą. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Lipca 1901 


z powodu niepewności na targu amerykań- 
skim. Wczoraj dopiero doniesiono, że wzburze- 
nie na giełdzie nowojorskiej ustało, a dzisiej- 
sze depesze brzmiały już całkiem inaczej, za- 
powiadały bowiem ponownie walkę dwóch 
największych grup akcyonaryuszy kolejowych 
Morgana i Harrimana, Nie bez racyi więc o- 
świadczył dziś minister finansów Böhm-Bawerk 
deputaoyi tutejszej Izby giełdowej, która przyszła 
prosić go, ażeby rząd przecież wdrożył jakąś 
akcyę sanacyjną dla giełdy wiedeńskiej, że 
chwila obecna nie nadaje się do żadnej tego 
rodzaja akcyi i że nie ma co także myśleć o 
reformie ustawodawstwa giełdowego, bo ona 
w teraźniejszej sytuacyi wypaśćby musiała ra- 
czej na niekorzyść giełdy, aniżeli na jej ko- 
rzyść, Wogóle stosunki giełdowe są obecnie 
tego rodzaju, że szaleńcem chyba byłby każdy, 
ktoby teraz chciał puszczać się na jakiekol- 
wiek spekulacye na giełdzie. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 62350, węgierskie 62650, 
Anglobanki 26650, Uniony 53600, Bankve- 
reiny 443'00, Lknderbanki 40260, Ludwiki 
42775, Ozerniowieckie 52200, Elbethale 475: 00, 
Renta papierowa 9915, srebrna 99 10, au- 
stryacka złota 11845, austr. renta wal. kor. 
95:60, węgierska złota 118: 20, węgierska renta 
wal. kor. 92 95, dukat 11'28, 20-franków. 19: 04—, 
20-markówka 23:48, ruble '9:532/,, 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 12 lipca, 

Z powodu braku dowozów na dzisiejszym 
targu cena pszenicy podniosła się o 6 —10 halerzy. 
Ży to trzyma się w cenie. 

Płacono : pszenicę białą od 8'80 do 8:60 K.; 
czerwoną 8-25 do 850 K., żółtą 8'20 do 850 K. 
żyto 6'90 do 7:50; jęczmień browarny 6'20 do 6:75 


koron; na krupy 5'85 do 6'10 K.; owies 7:00 do 
7:45 K, rzepak —*— do —'— K., konicz czer- 
wony —'— do K, biały —— do —— K, ku- 
kurydza —— K. — wszystko za 50 kilogramów 


Z izby sądowej. 
Kraków 13 lipca. 
(O napad na p. Gótza.) 

Pierwsza rozprawa w sprawie znanego 
napadu, wykonanego 3-go listopada z. r. na p. 
Jana Gótza w Okocimiu, ukończyła się — jak 
wiadomo — dnia 1l-go marca b. r. i wtedy na 
podstawie werdyktu przysięgłych Teofil Sikora 
skazany został na 2 lata ciężkiego więzienia 
za zbrodnię ciężkiego obrażenia ciała inspekto- 
ra browaru okocimskiego p. Tadeusza Narzym- 
skiego, który p. Gótzowi pospieszył z pomocą, 
oraz za zbrodnię usiłowanego ciężkiego obraże- 
nia ciała p. Jana Gótza; do pierwszego strze- 
lił dwa razy, do drugiego raz jeden. 

Drugi obwiniony Antoni Kędzior, jedy- 
nie za przekroczenie patentu o noszeniu bez 
pozwolenia broni został skazany na 24 godzin 
aresztu. 

Dwaj dalsi obwinieni Ciżek i Styliński, 
zostali zupełaie uwolnieni. 

Prokurator dr. Czyszczan zgłosił zaraz za- 
żalenie nieważności tak co do zasądzonych, jak 
uwolnionych, które potem ograniczył tylko do 
Antoniego Kędziora. W skutek tego Teofil Si- 
kora rozpoczął odsiądywanie kary, zaś Cziżka 
i Stylińskiego wypuszczono z więzienia. Po 
rozpatrzeniu wniesionego zażalenia nieważności, 
najwyższy trybunał nchylił wyrok na Kędzio- 
ra wydany i zarządził ponowną rozprawę przed 
trybunałem przysięgłych. 

Jednakże Prokuratorya państwa zarządzi- 
ła dodatkowe dochodzenia i na zasadzie § 227 
p. k. cofnęła poprzedni akt oskarżenia przeciw 
Antoniemu Kędziorowi i wniosła przeciw nie- 
mu dnia 7 lipca b. r. nowe oskarżenie o współ- 
winę w czynach, za które Teofil Sikora został 
skazany, to jest o współwinę w zbrodni doko- 
nanego ciężkiego obrażenia ciała Tad. Narzym- 
skiego i w takiejże usiłowanej zbrodni na oso- 
bie p. Jana Głótza. 

Akt oskarżenia opowiada szczegółowo za- 
szłą dnia 3 listopada z. r. w Okocimiu scenę 
napadu i rolę w niej tak Sikory jak Kędziora; 
wykązuje, że obaj z góry ułożyli szczegóły na- 
padu, obaj wzięli w nim udział, obaj byli za- 
spatrzeni w w broń, że Teofil Sikora strzelał raz 
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do p. Gótza, dwa razy do p. Narzymskiego, 
że Antoni Kędzior wyciągnął rękę z nabitym 
rewolwerem za uciekającym p. Gótzem, że za- 
tem oskarżenie Kędziora o współwinę w zbro- 
dni dokonanego i ciężkiego obrażenia ciała jest 
uzasadnione. 

Dziś o godz. 8 przed południem rozpoczęła 
się przed zwykłym trybunałem, pod przewo- 
dnictwem wiceprezydenta sądu krajowego p. 
Morelowskiego, rozprawa karna przeciw Anto- 
niemi Kędziorowi o współwinę w zbrodni 
eiężkiego uszkodzenia ciała Tadeusza Narzym- 
skiego i w napaści na p. Jana Gótza. Po od- 
czytaniu aktu oskarżenia oświadczył podsądny, 
że nie poczuwa sią do zarzuconej mu aktem 
oskarżenia zbrodni, a odwołując się do złożo- 
nych przez siebie na poprzedniej rozprawie 
zeznań, oświadczył, że na zadawane mu pyta- 
nia nie będzie dawał odpowiedzi. Z kolei prze- 
wodniczący rozprawy zadał podsądnemnu szereg 
pytań celem stwierdzenia, czy oskarżony wy- 
brał się do Okocimia sam, czy w towarzystwie, 
czy udał się tam wskutek namowy, czy też z 
własnej woli. Obwiniony jednak nie dał ża- 
dnych odpowiedzi. Przystąpiono następnie do 
odczytania zeznań, złożonych przez oskarżone- 
go w śledztwie. Obrońca dr. Lewicki sprzeci- 
wił się temu z tego powodu, że oskarżony po- 
wołał się na swe zeznania, złożone podczas 
rozprawy, a nie podczas śledztwa. Trybunał 
nie uwzględnił tego oświadczenia, wskutek cze- 
go obrońca zgłosił zażalenie nieważności. Od- 
czytano następnie zeznania Kędziora, złożone 
w śledztwie i podczas pierwszej rozprawy. 

Po odczytaniu zeznań, postawił proku- 
rator wniosek o wezwanie Teofila Sikory na 
świadka. Obrońca zgodził się na to, a trybunał 
przychylił się do wniosku, Obrońca dr. Le- 
wieki wnosi, aby trybunał uznał się niekom- 
petentnym i przekazał sprawę sądowi przysię- 
głych. Prokurator sprzeciwił się, bo obecna 
rozprawa toczy Się na podstawie nowego aktu 
oskarżenia o współudział w zbrodni ciężkiego 
obrażenia ciała, co należy do kompetencyi try- 
bunału. Przewodniczący ogłasza, że trybunał 
co do tego poweżmie uchwałę później. 

Rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków. 
Pierwszy p. Gótz opowiadał szczegóły napadu; 
następnie świadek  Narzymski zeznał, że 
gdy Götz wypadł z kancelaryi, obwiniony 
rzucił się za Gótzem z rewolwerem w ręku. 
Świadek wówczas chwycił obwinionego z tyłu 
i usiłując wyrwać mu rewolwer pasował się 
z nim. Świadek Orlicz zeznał, że wyrwał ob- 
winionemu rewolwer z ręki. Sikora sprowadzo- 
ny do sali w ubraniu aresztanckiem zeznaje, 
że szczegóły wyprawy do Okocimia ułożyli 
w Tarnowie w restauracyi Kołodziejskiego. 
Umówili się, że gdyby Goetz nie przystał na 

ropozycyę, odbiorą od niego przysięgę że ni- 

omu nie nie powie. Rewolwery wzięli, aby 
pogrozić Goetzowi, gdyby on tej przysięgi zło- 
żyć nie chciał. Świadek nie zdaje sobie spra- 
wy, dlaczego potem strzelał do Groetza. 

Znawcy rusznikarscy orzekają, że rewol- 
wer Kędziora miał tak słabą sprężynę, iż przy, 
próbie nie zdołała zapalić się kapsla. Lekarze 

orzekli, że Narzymski doznał ciężkiego obra- 
żenia ciała. 

Obrońca Lewicki wnosi, aby przerwać 
rozprawę i odłożyć ją celem uzupełnienia śledz- 
twa, czemu sprzeciwia się prokurator. O godz. 
12 przewodniczący zarządził półgodzinną przer- 
wę. Wyrok zapadnie prawdopodobnie około 
3-ciej popołudniu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń 13 lipca. Wezorajsze posiedzenie j 
sejmu dolno-austryackiego miało znów prze- 
bieg bardzo burzliwy. Dr. Lueger w gwałto- 
wny sposób odpowiadał na wczorajsze ataki 
dra Adlera, który skoczył ze swego miejsca i 
kilkakrotnie przerywał mówcy. Powstała taka 
wrzawa, że nie było słychać dzwonka prezy- 
denta, proszącego o spokój. Po chwili dopiero 
uciszyło się. Następnie dr. Adler zabrał głos 
do faktycznego sprostowania i niemniej gwal- 
townie wśród energicznych protestów ze stro- 
ny antysemitów, SOBALE sA Luegerowi. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe eie tgh 


Woda Bilińska) 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach 
kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. RZA 


CA i CHMURSKI w Krakowie, 


ciciele fabryki wód mineralnych. 


Petersburg 13 lipca. Dotychczasowy radz- 
ca legacyjny przy ambasadzie londyńskiej 
Lessar zamianowany został ambasadorem ro- 
syjskim w Pekinie. 

Bupapeszt 13 lipca. Jak donosi telegram 
z Nowego Jorku, aresztowano tam defraudanta 
listonosza węgierskiego Falkoya, którego od 
dawna już poszukiwano. Znaleziono przy nim 
sumę 36.000 koron. 

Lipsk 13 lipca. W miejscowości Alten- 
PE stoczyła się skała z góry i zabiła trzech 
udzi. 

Frankfurt 13 lipca. W  Dettelbach nie- 
jaki Sebastyan Hermann, pokłóciwszy się z 
żoną, zamordował ją , rzucił się następnie na 
matkę żony i przeciął jej gardło. Hermanna 
uwięziono. 

Paryż 13 lipca. Wobec doniesienia kilku 
dzienników, że Papież w sprawie ustawy o 
kongregacyach wystosował notę do rządu fran- 
cuskiego, stwierdzają dziś w drodze półurzędo- 
wej, że ministerstwo spraw zagranicznych nie 
wie nie o takiej nocie. 

Konstantynopol 13 lipea. Ruch pociągu 
Orient-Express wczoraj na nowo otwarto. 

Nowy Jork 13 lipca. Na południu i na 
zachodzie Stanów Zjednoczonych trwają cią- 
gle jeszcze niebywałe upały. W stanie Kanzas 
szkody w polu wyrządzone przez upały, wyno- 
szą 50 proc. całego plonu. 

Drezno 13 lipca. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie drezdeńskiego Zakładu kredyto- 
wego uchwaliło rozpocząć likwidacyę. 

Warna 13 lipca. Książę bułgarski i wiel- 
ki książę Michajłowicz przybyli tu wczoraj 
rano i wzięli udział w nabożeństwie w cerkwi 
katedralnej, podczas którego metropolita na- 
zwał wizytę wielkiego księcia nową podstawą 
ściślejszych stosunków między obu narodami. 
Następnie odbyła się parada wojskowa przy 
współudziale rosyjskiego oddziału marynarki, 
a w obecności ajenta dyplomatycznego rosyj- 
skiego z personalam ajentury, ministrów i na- 
czelników władz, oraz członków konsulatu. 
Wielki książę odwiedził następnie konsulat 
rosyjski. Później podczas śniadania na pokła- 
dzie „Nadieżdy* toastował książę bułgarski na 
cześć potężnej foty rosyjskiej, a wielki książę 
na pomyślność i rozwój młodej foty bułgar- 
skiej. Wieczorem odbył się obiad galowy w 
pałacu euxinogradzkim. Dzis rano odjechał 
wielki książe do Burgasu. 

Wiedeń 13 lipca. Minister handlu baron 
Call wyjechał do Serajewa na uroczystość o- 
twarcia kolei dalmatyńskiej do gianicy bo- 
śniackiej. 

Grac 16 lipca. W sejmie styryjskim przed- 
łożył hr. Kotulińsky wniosek, podpisany przez 
wszystkich członków Izby, a pochodzący z ni- 
cyatywy namiestnika hr. Clary'ego, w sprawie 
utworzenia stałego funduszu krajowego dla za- 
pomóg w Styryi. Wniosek przekazano komisyi 
i uchwalono wysłać do Cesarza deputacyę z 
podziękowaniem za to, że monarcha dla fundu- 
szu tego z prywatnej szkatuły wyznaczył 
10.000 koron. 

Praga 13 lipca. W fabryce chemicznej 
w Uściu pożar zniszczył ubiegłej nocy cały 
budynek i zapasy. Szkodę oceniają na 140.000 
koron. 

Madryt 13 lipca. Parowiec „Mexico* z 580 
podróżnymi, przybyły z Buenos Ayres, rozbił 
się pod Vigo (port w Hiszpanii). Podróżnych 
i załogę uratowano, okręt zaś przepadł. 

Pekin 13 lipca. Książę Czun -wyjechał 
wczoraj na czele licznej deputacyi do Niemiec. 

Buenos Ayres 13 lipca. Jak donoszą te- 
legramy, zmarł prezydent republiki Chili. 

Berlin 13 lipca. Reichsanzeiger donosi, że 
naczelnym prezesem Prus wschodnich miano- 
wano br. Richthofena. 

Salcburg 13 lipca. Przygotowania na przyję- 
cie Cesarza są w pełnym toku. Szczególnie wspa- 
niale przystrejają drogę z dworca do dawnej 
książęcej rezydencyi arcybiskupiej, gdzie Ce- 
sarz zamieszka. Zjazd do miasta niezwykle 
liczny. Pogoda wspaniała. 

Poznań 13 lipca. W dalszym ciągu roz- 
prawy przeciw akademikom odczytywano roz- 
maite pisma, między innemi wyjątki z obrad 
kongresów studentów polskich w Grenewie i w 


Jedwa 


łuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
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HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, plac Maryacki 10 
poleca najlepsze gatunki 


BZ A WW W 


e smaku czystym aromatycznym, 

które rozsyła franko opłacone do 

każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
w woreczku 


HERBATĘ 


pole ca 
zbioru majowego: 
pół kl. Congo zł. 1:60 
Souchong czar. 2— 


— zbiór majowy 3'—| Portorico 


Kaysow czarna 4'- - da gto -ziarn. F 50 dy K "90 
.__|Geylon zielona — , =. 

b aaa 2 Ceyl. z. przednia 1040 ,„ 1:04 
Wysiewki herba- Ceylon z. g. ziarn. 1O75 ,„ 1:08 
ciane. . . 130|Ceylon ziel. perł. 10.75 ,„ 1:08 
Wysiewki najle- |Mocca arab. arom. 10:75 3 1-08 
pszych herbat 1:60Jawa złota 10:75 z 1.08 


Opakowanie nie liczy się. 


F Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


© 
U 


poleca najświeższe 


+ 


c0000000000000000000 A E e A TE L AEREE CARAS 
Nowo otworzony skład 


aparatów i przyborów fotograficznych 

WLADYSLAWA BORZEMSKIEGO 
H$- Lwów, Plac Halicki 12 "9 

płyty i papiery. 


inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych. 


Opakowanie i porto gratis. — Cenniki ilustrowane wysyła na żądanie, 
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aparaty i wszelkie 


. 9:— pół k. —90 


Dnia 15 lipca 1901 
rozpocznie się w c. k. konces. Zakładzie naukowym emeryt. 
rołmistrza A. Kornbergera 


dwumiesięczny kurs przygotowawczy 
` do egzaminu wstępnego 


DLA SZKÓŁ KADECKICH 


Internat dla uczniów zamiejscowych. — Prospekty odwrotnie i opłatnie. 
Kraków, ul. Zwierzyniecka I. 9. 


CA 


Damasty jedwabne 
Jedw. suknie bastowe nasuknię 8 65—złr. 42.75 
ze metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem — Próbki natychmiast. — (ik kia do Szwajcaryi 25 h. 


G. HENNEBERG, fabrykant jdebi, ZURYCH (il 


Znakomitym środkiem do wytępieni Ikich 
owadów jest ytępienia wszelkie 


PROSZEK PERSKI 


sprowadzany każdego tygodnia — najlepsze Źródło 
w. CZOPP — ul. Żółkiewska I. 2. 
G500000000008000800000 00008000000000806 


wagi na bydło, pompy do spirytusu, 


È Nd. Neuberger i Sk 


m A 
Oy, | 


Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 
cwi]. kkk" 


Zurychu. Mimo sprzeciwienia się obrońcy d-ra 
Chrzanowskiego, odczytano artykuł z Przeglądu 
Wszechpolskiego, podpisany „Vester*. Dr. Seyda 
oświadczył, że podejmuje na nowo obronę 
wszystkich oskarżonych, a szczególnie d-ra Ko- 
walczyka. Odczytano następnie ustęp z N-ru 
l-go Teki z b. r. 


HOTEL GEORGE. 

Przyjechali dnia 13 lipca. Hr. A. Męciński 

z Dukli, Hr. St. Plater z Moszkowa, Hr. W. Ko- 
rytowski z Płotycz, Z, Lastowiecki z Krogulca, M. 
Zychoń z Bojaniec, S. Horodyski z Trybuchowie, 
W. Swieżawski z Uhrynowa, M. H. Garapichowa 
ze Lwowa, Gł. Głogowska z Bojaniec, A. Roziswiak 
z Kijowa, W. Sucków z Wrocławia, M. Schreyer z 
Drohobycza, E. Muszkalay z Nowego Jorku, Dr 
D. Schuchner z Suczawy, W. Pawlikowski z Bere- 
źnicy, St. Irsay z Lipnik, L. George z Wiednia, 
B. Olivarinno i E. Brum z Nykoburga, O. Saeger 
z Rozdzina, R. Beck i G. Fundor Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny kotel z komfortem urządzony, pil- 
meńska restauracya £ pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 13 lipca. F, Gunszt z Bu- 
dapesztu. H. Rager i R. Baller z Wiednia. A 
Gretschel z Buska. J. Radzichowski z Czortkowa 
W. Mąkowski z Dobrowód. E. Zubrzycki z Pijar 
Szczyzny. J. Grafneller i E. Nassauer z Berna. J 
Bazal z Krzywczy. T. Jełowiecki z Wołynia. Ł 
Baranowski z Krakowa. S. Zaleski z Podsadek. A 
Kuliński z Odessy, 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROM 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali 13 lipca. Hr, J. Korytowski z Pło- 
tycz. Hr. J. Jabłonowski z Zagwożdzia. Dr. Jurkie- 
wicz z Stanisławowa. A, Stankiewicz z Woliey. 
M, Rozmuś z Ukrainy. Hr. Mierzyński z Dubowa. 
B. Topolnieki z Chyrowa. J. Blum z Stefanówki. 
Dr. B. Funkenstein z Czerniowiec, Dr. J. Spunar 
z Łańcuta, Dr. J Langer z Tarnopola. W. Strze- 
lecki z Królestwa Polsk. K. Kruszyński z Stani- 
sławowa 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


też ona na siebie żadnej odpowiedzialności, 


Codziennie 

wczażmej do oa 
Atelier dentystyczne, ul. Hetmańska 6, 
w którym wykonuje się plombowanie, 
rwanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku t złocie bez 
płyty. Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


IKOSMI N| 


Ponieważ woda do ust 


pae Poczatek O godzine & Bilety 
yas w biurte P 


Kosmin mimo 


swych uderzających zalet nie bywa sprzeda- 
waną drożej od innych dotychczas znanych 


środków, leży przeto w interesie własnym 

każdego w przyszłości używać wyłącznie 

Kosminu do pielęgnowania ust i zębów. 
Flakon 2 kor. na długo wystarczy. 


"KANTOR WYMIANY 
e. k. uprz. galic. akc. 
Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


i monety 


po najdokładniejszym kursie „dziennym nie 
licząc żadnej poniewa 5 jasna DO (la E uw u 0240 Żadnej powiek "4. | (4 6 21 =F_- .2ASEMG 


; 


Dr. Wł. Maleszewski 

b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 
lat dawnych w sezonie letnim 

v age JG poj arh ©) sm) OG. aso) szej al gaz 

do 20 Kwietnia do 1 Października Drei Staffeln Alte Wiese. 


CE O o O_O CEE EOZĘC 
Wiedeń 13 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 8Y 
J« 188913 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 40, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%% 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł.4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2"/9 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 97.00 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1650, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 388.00, Clary 40 
zł. m. k. 144—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20zł. 13.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 155.—, 
Palffy 40 zł. m. k. 157.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 48.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 24:90, 
Losy fund. arcyks, Rudolfa 10zł. 58.—, Salma 
40 zł. m. k. 201.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
78.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 234.—, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 386.—, 
Berlin 13 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
diug obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'15. Spirytus 00'00. 

Paryż 13 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
rocentowa renta 10057. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 25'95. 

Frankfurt 13 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 19600. Koleje państwo- 
we 000:00. Alpiny 171:90. Doni 179-00. 
Laura 00000. 
Wiedeń 13 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 835—836, na wiosnę 0'00—0'00; 
Żyto na jesień 7-05 —7* 26, na wiosnę 0'00— 
0:00; kukurudza na czerwiec-lipiec 0:00—0:00, 
ne lipiec- sierpień 6'60—5'62. na sierpień-wrze- 
sień 0'00—0'00, na wrzesioù-pażdziernik 5:82— 
583, na maj-czerwiec 5'30—6'32; owies na 
jesień 6'65—6'66, na wiosnę 0'00—0'00. Rze- 
pak na sierpień - - wrzesień 18'20—13:30, na 
wrzesień -październik 000—0'00, na styczeń- 
luty 000—000. Olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 0'00--0:00. Tendencya : ustalona. Po- 
goda: piękna 

Budaprszt 13 lipca. ( Giełda zkożówaji 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Pszenica 
na październik 8'11—8'12; żyto na pażdzier- 
nik 6:88—6'87; owies na październik 6'31— 
6:32; kukurudza na lipiec 530—6'31, na sier- 
pień 6:40—5'41, na maj (1902) 5:00— 5:06. Rze- 


i pak na sierpień 1275—1285. Oferty ua psze- 


! Do Brzuchowie: 


nicę: dostateczne. Chęć kupna: lepsza. Ten- 


dencya: przyjemniejsza. Pogoda: piękna. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 231%, 135, 8 40*, 610, 8:50, 5:5019.50*, 

Z Rzeszowa: 11:45. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 3'35*, 5:35, 
10.20*%; na Podzamcze : 0, 312, 5 a; 10 2*. 

Z Tarnopola : 800 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze. 

Z Czerniowiec : 1215, 1 45, 620, 5:40 i 9 20%. 

Ze Stanisławowa: 11: 5 

Ze Stryja: 810, 110, 440, 10 50*. 

Z Sokala : 8 15, 6 00: 

Z Janowa 7:45, 1255; do 15 września w niedzielę i świę- 
ta: OO do 30 września codziennie : 9 41*. 

Z BOC do 15 września codziennie: 646 i 850"; 
w niedzielę i święra: 8 14 i 7:36*. 


Qdchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12 45*,8 30, 2 55, 415*, 8-40, 620*, 11*, 

Do Rzeszowa: 3 80. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 155, 680, 9-25, 

11 10*; z Podzamcza: 2:08, 645, 9.42, 11 327. 

Do Tarnopola : 710* z dw: głównego i 7:82* z Podzamcza. 

Do Czerniowiec: 2 51*, 2'40, 6:25, 1025, 10-30*. 

Do Stanisławowa: 6 10%. 

Do Stryja: 6 35, Erai „8-05, 6'35*. 

Do Sokala: 10' 20, 

Do Janowa: ma py 15 września w niedziele i święta 
1'25, a codziennie 3- 15; do 15 września w dni powsze- 
dnie a następnie codziennie 6:30*. 

do 15 września codziennie 5'45* i 326, 
a w niedziele i swięta 2'15 i 7:52*, 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy sią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


czarny, biały i barwny od 65 centów do złr. 14:65 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t. d. (około 


240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych barw deseni i t. d). 


b na suknie ślubne od 65 ct.-—złr. 1465 


„ 65 ct.-—ztr. 14:65 


Zakład wodoleczniczy 


IF- otwarty "gm 


IK 


śrubsztaki, Santos bardzo dobra . 


wadla stal. 


ej 


gikawki itp. polecają 


Lwów, Grodecka 53. 
R „Maszyny i narzę” 


| 
A das rol. | 
à 


|. Wichlerlezo © 


w Prościgowie 


Dr. Kolączkowskiego w Szczawnicy 


Kuchnia wykwintna. — Ceny bardzo przystępne. 


0000 200000000900000000 
Miechy, "~, 
bormaszyny, ko- DS. 
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DALER KADI 


AWA 4j Kal gwarant. dobry to- 
war. Opłatnie, nieoclone, 
czką lub nadesł. należytości. 


/Salvodor ff. zielona, mocna 
Jawa zielona delikatna 
Złota Jawa, żółta, lekka 
Kawa perłowa znakomita. 
Ceylon zielono-nieb. znakom. 
Arab Mocca f. aromat. 
Cennik wraz z taryfą cłową gratis 


Ettinger & Co Hamburg 


ocicili ioeie i 


Fulary jedwabne drukowane od 65 ct.—złr. 365 
Jedwab balowy 
Grenadyny jedwabne 


„ 60 ct.—złr. 14:65 
80 ct.—złr. 765 


„ nadworny dostawca), 


nieczysta cera, piegi, zaskór- 
niki, zmarszczki, ostra i Bu- 
rowa skóra na twarzy 


przez użycie 
HANTZSCHLA 


Mieka z ogórków 
flaszka 3 kor. i 1 kor. 60 hal. 


Mydło z mieka ogórkowego 
po 80 hal. karton 2 kor. 


Puder z mleka ogórkowego 
pudełko 2 kor. 


Wynalazca i dostawca nadw. 
. HANTZSCHEL, Drezno. 


Tylko 


gładka, czysta skóra, pięk- 


za gali- 


złr. 8:50 ność twarzy aż do późnej 
„ 362 starości. W lecie i zimie nie- 
» 480 zbędne, 
490 ! 
> rż Wyłączna sprzedaż hurtowna i de- 
tailiczna 
50 Piotra Mikolascha i Sp. 


WEW GtOGRoŚĆ 


Na gorącą porę roku! 


hotelu 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 


daż majętności, 


RO i JELLINEK 


08662 ©0666 


KONCESYONOWANA 


izba załatwień |kw 


w gmachu Towarzystwa wzajemnej 
pomocy Urzędników prywatnych 


Lwów, plac Dąbrowskiego 5, obok 
orża 

pod kierunkiem i kontrolą Dyrektora te- 
goż Towarzystwa ułatwia kupno i sprze- 
wydzierżawienie tako- 
wych, pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabyciu machin 
rolniczych, sztucznych nawozów i t. d. 


h OO G008G50G6H L 


| Aparata do robienia 
wody sodowej 


as winny i sodę 
Soki owocowe 


Maszynki do lodów 
samoczynne 
poleca najtaniej magazyn 


Friedrich i A Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 
L. 26852/VI 


OGŁOSZENIE 


— NZ 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura 
sprzedaży biletów kolejowych w lokalu ajencyi 
dzienników St. J. Sokołowskiego we Lwowie, 


pasaż Hausmanna 1l. 9. 

Z dniem 15. maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 
biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. So- 
kołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana |. 9.) tak, że odtąd oprócz 
biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, sprzedawać 
będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, węgierskich 
i zagramicznych kolei, o ile takie bezpośrednie bilety i przy kasach 
kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają. 

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnem c. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 


C. k. Dyrekepa kolei państwowych. 


goo0000000000000009 Ă Józef Iwanicki 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA | 
Lwów, Hotel 


O . 
Po cenach 8 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- Q 
kich bez wyjątku dzienników, Q| 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich etc. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9: 
Kosztorysy gratis. 


orża. 


Rok założenia 1872 


AzsBw 097 zBpozids ĽuzIoy 


Skład płócien korczyńskich i 
bielizny gotowej, we Lwowie, Halicka 16, 
poleca gotowe wyprawy ślubne, począw- 
szy od 200 złr. 

Listy zastawne, obiigacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą- 
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajsmy na spłaty miesięczne z pra- 
wem do wygranych po złożeniu pierw- 
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata 
kuponów. Dom bankowy Wiktor 
Chajes i Sp. Lwów, ul. Sykstu- 
ska 8. 

5 pokoi elegancko urządzonych z 
kuchnią, przedpokcjem, łazienką, oświe- 
tleniem gazowem przy ulicy Ochronek 
1. 8 do wynajęcia. 

Józefa Schustra kołdry i matera- 
ce uznane wszędzie za najlepsze i naj- 
tańsze pracownia i skład, Lwów Koper- 
nika 5. 

Ajencya Tarnawski i Spółka, Lwów, 
Sykstuska 2, poszukuje i poleca: bony 
Niemki i Polki, nauczycieli i nauczyciel- 


itp. Maszyny sprowadzam tyłko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior- 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 


daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł, a odbiorcy za to lichy i drogo 
zapłacony towar. — Każdy handel. ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen- 
tów wysyłać nie może. 

200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł. 
Józef Iwanicki 
mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Żorża. 
__._ Proszę żądać cenniki. 

E . skt 


Leonard Solecki 


we Lwowie ul. Batorego 2. 
poleca znakomitą kawę pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w werecz- 
kach 43/, kila za 6.50 ct. franko. Rów- 
nież poleca znakomity koniak 
kuracyjny irancuzki, odznaczony 


z fabryk żydowskich i dostają za sprze-| <= 


PRZEGLĄD z dnia 14 Lipca 1901 


K. k. ósterr, z Staatsbahnen. 


Zl. 26852/VI 


KUNDMACHUNG 


Erweiterung des Wirkungskreises der städti- 
schen Fahrkartenausgabestelle in der Zeitungs- 
agentie des St. J. Sokołowski in Lemberg 


Passage Hausmann Nr. 9. 

Mit Giltigkieit vom 15. Mai l. J. wird der Wirkungskreis der 
städtischen Fahrkartenausgabestelle  (Zeitungsagentie des St. J. 
Sokołowski Lemberg, Passage Hausmann Nr. 9) dahin erweitert, 
dass dieses Bureau nunmehr ausser den Fahrkarten nach den in 
Galizien und der Bukowina gelegenen Stationen auch Fahrkarten 
nach denjenigen Stationen der Órsterreichischen, ungarischen und 
ausländischen Bahnen ausgeben wird, nach welchen directe 
Fahrkarten an den Cassen am Centralbahnhofe erhältlich sind. 

Mit Rücksicht auf die erfolgte Übertragung des gesammten 
Personenexpedites in den provisorischen Bahnhof. wird das P. T. 
Publicum eingeladen, zur eigenen Bóquemlichkeit die Fahrkarten 
in dieser Verkaufsstelle, Passage Hausmann Nr. 9 oder im Aus- 
kunftsbureau der k. k. Staatsbahnen, zu lösen. 


Lemberg, im Mai 1901. 


K K Staatshahn-Direction. 


s, W inacegts 
nowa essencya octowa poleca się każdej gospodyni, każ- 
demu hotelierowi i restauratorowi jak najlepiej. Wyrabia' 
ny ż tego ocet wyróżnia się. 1) dobrym smakiem i zapa- 
chem, 2) najwyższą konserwującą siłą, 3) zupełnym bra- 
kiem bakteryi, 4) niezepsuciem się, 5) swoją taniością, 
tańszy od kupionego gotowego octu. 
Ceny 14 litr. flaszka na 5—10 li- 
trów octu 1 K. 1 litr. flaszka na 20---40 
litrów octu 9 K. Na składzie w apte- 
kach, handlach delikatesów, dro- 
gueryach i sklepach korzennych. 
Skład główny dla Galicyi i Bu- 
kowiny u Henryka Blumenfelda we 
Lwowie. 


pF Zwraca się uwagę na markę 
ochronną obok się znajdującą. 


PARKIETY; 


i Posadzki deszczułkowe 


oraz 


' i 
wszystkie wyroby stolarskie  URDRR 
jako to: AYRI SDAN 

G YALA 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


poleca FARRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie 


OK, A $; 
PAGAK fh 4 GA 
AHCI 

U SĄ 


ADA RE 


poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, jaworo- 


wych  modrzewiowych w różnych grubościach i długościach. 


II. k. aBcrpnitcki 3eunisumni xepxaBHi. 


T. 26852/V1. 


ONOBILĘEHE 


Poanmpene kpyra pisana iiickoro 610pa MPO- 

Mawn ÓLIETIB 3EJM3HA4YHX B JOKAN AreHIĘAi 

qgaconnceii (r. I. COROJIOBGKOTO y JIGBOBI, 
macax TaBcmaHa 1. 9. 


g 3 nem 15. maa C. p. posiuupae ca Epyu JïNaHA wiitckoro ówpa upo, 
awn Oineria 3emiumunx (Areaqa uaconuceń Cr. I. CokKOXOBEKOTO y J[KBOB- 
natam Tasacmana u. 9) B Tok enoció, mo RpimM ÓinsMiB go cranHii B [a- 
mmamHi i Ha DykoBuHi, Óyąe ce Ówpo nponaBaru Trakom Óirerm o cTannii 
BEJŃBHUN* ABACTPHKCKMX, yTopckHX i 3ATDAHMURUX O CKIIBKO TAKI ÓE3NOCE- 
pexHi ÓLIETh upoqa6€ CA B KACAX HA TONOBHIM XABipnU. | 

i 3 orIagy Ha mepenecene nixot eKCIIETKIMK OCOÕOBOY MO IpoBIi3OpHUHOTO 
ABIpua, ynpawas ca H. T. Ilyómiky, moów sBommIa MIA BIACHË BHTOJK, 
KynoBaTH ÓLIEru faxu y Bueme 3raqraHof aremnui, a60 B Ówpi inþopmanuñnim 
N. K. 3EJIMHKI(Ł NEpRABHUX yx. Kpacinkux u. 5. 


JLrBiB, B maro 1901. 


Ii. k. J[upekma 3ef3Hu14b KepikaBHiX. 


Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw. 


abryka farb fasadowych 


KARL KRONSTEINER, 
Wien, Il) Hauptstrasse 120 (we własnym domu). 
Wyszczególniona złotymi medalami. 


„, Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa- 
rzystwom przemysłowym, górniczym 1 hutom, bu- 
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo- 
wniczym jakoteż właścicielom fabryk i kamienie. 

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai- 
tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu. 


Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone. 
Korespondencye w języku polskim. 


A. Thierry prawdziwa maść z centyfolij 


jest najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun- 
towne czyszczenie, uśmierzające ból, szybko gojący tku- 
tek, uwalria prmez zmięknienie od obcych ciał wszel- 
kiego rodzaju. Jost niezbędną dle turystów, kolarz 
i jeźdźców. Hg=Do nabycia w aptekach. 
Główny skład we Lwowie w aptece S. Ruckera 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 K. 50 h. Próbny słoik za po- 
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisem składów wszystkich krajów Apotheker A. 
Thierry's Fabrik in Pregrada bei Rohitsch- 
Sau runn. Należy unikać naśladowań i uważać na 
powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny 


restauratorów mam zaszczyt - 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych - 
podać do wiadomości że najlepsze 


Piwo okocimskie 


ki, guwernantki i towarzyszki tylko ze 
świadectwami, z dobrych i dystyngowa- 
nych domów. 

Sprzedam majątek na Podolu, obok 
Tarnowa — w Samborskiem kupię z la- 
sem dobrą glebę. Biuro dzienników, Pa- 
saż Hausmana. 

Do wynajęcia od 1 września 1901, 
przy ul. Bogusławskiego l. 9 pomieszka- 
nie z komfortem urządzone: 6 pokoi, 
przedpokój, obszerny erker, murowana 
weranda. kuchnia, łazienki z przynależy- 
tościami. Bliższa wiadomość tamże, u 
właściciela, lub u dozorcy domu. 

WE aan ' apn 5 lat, bez błędu, 
Wierzchowiec goprze ujeżdżo: 
ny, do sprzedania. Dwernickiego 12. 


Uczniowie szkół średnich z za- 
możnych domów znajdą od września odpo- 
wiednie i ze wszechmiar korzystne u- 
mieszczenie. Bliższych szczegółów udzie- 
la do 20-go lipca J. Maszkowska. (Tym- 
czasowo Mickiewicza 12, parter). 

Majątki ziemskie do sprzedania i wy- 
dzieriawienia pod bardzo Korzystnymi 
warunkami, peleca Ajencya, Tarnawski i 


na wystawie we Lwowie, cała butel- 

ka 3:50, pół butelki 1'80, ćwierć bu- 
telki 1 złr. 

Wszelkie towary w zakres han- 

dlu korzennego wchodzące po cenach 


Hg" najniższych. “9 


(URACYE aveo 


i wyłączne prawo sprowadza- 
nia i sprzedawania 


Fango di Battaglia 


dla Morawy, Szlą- 
ska, Galicyi i Bu- 


Spółka, Lwów, Sykstuska 2. kowiny 
Przygotowuję do egzaminów sędziow= re 
ich ać kai i i adwoka” > E 
— esiącach. . 
© Zgłoszenia pod „Egzamin 19U1* poste Dr. Ludwika Schwejnburga 
restante Lwów. 
z SANATORIUM 
dzice i - 
i Ro : ! „| 1 zakład wodolecz- 
dla uczniów szkół średnich znajdą umie- 5 
szczenie pod dobrym kierunkiem. Opieka niczy A. G. 


męska, korepetycye, fortepian. 
Zgłoszenia przyjmuje Tabińska we 
Lwowie, Kochanowskiego 44 a. 


Kamienica 2 piętrowa 


woine tata 
przy ulicy Hausnera 


tanio do sprzedania. 
Niżałowski, skład papieru 
Hotel Žorža. 


Ananasy (owoce) 


będą do sprzedania z końcem mie- 
siąca po 6 kor. za klg. 

Zamówienia przyjmuje Zarząd 9- 
grodów Zdzisława hr. Tarnowskie- 
go w Dzikowie pod Tarnobrzegiem. 

Kencesyonowana cztero-klasowa 
szkoła z pensyonatem dla chłop: 
czyków. Konwersacyjna nauka ję- 
zyków: francuskiego i niemieckie- 
go. Ogródek froeblowski przez 
całe wakacye. Kurs dla froeblanek. 
Bliższa wiadomość codziennie od 
10 do 12-tej. Marya Bielska, Lwów 
Pańska 5. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


w ZUCKMANTEL 


Miejsce rozsyłkowe : G.i R. Fritz 
Wien I. Brdunerstrasse 5. 


A. Kościcki. 
(SYRIUSZ) 


Lwów, ul. Zamarstynowska l. 
(dom własny), ul. Trzeciego Maja l. 2. 


poleca wyborne ka wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1:50, koniak kuracyjny od 
1:80 but. Rum najlepszy od 1:20 4 lit 
Kakao holenderskie pół kg. 1-80. 


Koron 200 


i więcej zarabiać mogą mie» 
sięcznie osoby, mające roz- 
gałęzioną znajomość przez wpro- 
wadzenie artykułu ogólnie chę- 
tnie kupowanego. Przy dobrem 
zajęciu się, stała pensya. 
Oferty pod N. N. 8311, pod 


adresem Haasenstein & Wo- 
gler, Wien. 


Jan Wallach i Syn 


Lwów, Rynek 33 
polecają plaidy angielskie, kocyki do 
podróży i na łóżka, kamizelki pikowe, 
wełniane, jedwabne, materye sezonowe 

ua ubrania dla panów i pań. 
Oreliszki liberyjne. 


PIEGI 
usuwa w przeciagu 7miu dni zupełnie 


Dr. Christoffa Ambracróme. 


Preperat ten kosmetyczny od dawna 
doświadczony, z powodu swej nieszkodłi- 
wości i nadzwyczajnego  skutkowania 
ogóinie lubiany jest  najpewniejszym 
środkiem do czystego utrzymania i wy- 
gładzania twarzy. 

Prawdziwy tylko w oryginałnych pusz- 
[kach po 1 k. 60 h. Do tego jeden 
kawałek Dr. Christolfa mydło 
Ambra 70 h. Opakowanie musi być 
zaopatrzone rsegistrowaną marką ochronną. 

Główne składy we Lwowie: u Zyg- 
munta Ruckera, apteka pod srebrnym 
orłem. W Krakowie: w aptece Wiktora 
Redyka i Eugeniusza Hellera. W Brodach: 
u Leona Kallira, apt. W Nowym Sączu: 
u R. Jakubowskiego apt. W Przemyślu: 
la M. Schwarza, apteka. W Tarnopolu: 
u Maryana Krzyżanowskiego i Jul. Fram- 
zosa, apt. u Dr. Józefa Barber, apteka 
pod kor. cdsarską w Czerniowcach. o- 
góle we wszystkich większych aptekach 
i drogueryach. 


Nowosci 


L. 4841901 
prez. 


KONKURS. 


Przy Magistracie stoł. krol. m. Krakowa są do obsadze- 
nia dwie posady inspektorów budownictwa w IX klasie rangi, 
z płacą roczną po 2800 koron, dodatkiem kwaterowym po 
600 koron, dodatkiem budowlanym po 200 koron, oraz pra- 
wem do dwóch pięcioleci po 200 koron. 

Obok warunków ogólnych, jak: przynależność tutejszo- 
krajowa, dobre imię i wiek poniżej 40 lat, wymaga się od 
kandydatów dowodów odbytych nauk politechnicznych na wy- 
dziale budownictwa (architekiury), świadectw złożonych dwóch 
egzaminów rządowych i wykazania się kiłkoletnią praktyką 
w budownictwie. 

Nadmienia się, że urzędnikom budownictwa miejskiego 
nie wolno wyrabiać prywatnie planów, które podlegają za- 
twierdzeniu Magistratu krakowskiego, a więc planów na wszel- 
kie budowle w Krakowie. 


KSIĘGARNI 


6. Geberthnera i Sp. 


w Krakowie. 
Askenazy J., Przymierze polsko-pru- 
skie, wydanie drugie 4 kor. 
Bełza Wł. Szkice, wspomnienia, 0- 
brazki. Kor. 2:60, 
Hello z życia i ze sztuki 4 kor. 
Kozłowski. Dyana, komedya obycza- 
jowa. Kor. 2'60. | 
Drucki-Lubecki książę H. Dramata i 


q1 tragedye, 2 t.: Bolesław Śmiały. Eriz- 


zio. Walgierz. Wdały. Szatan. 5 kor. 
Nowickt Aleksander. Podręcznik do od- 
nawiania lasów z dod, o ustaleniu wy- 
dmisk 4 kor. 
Ostrowski Nałęcz H. Pas rycerski, po- 
wieść historyczna, 2 tomy. K. 5:20. 
|Portius K. Przewodnik gry szachowej, 
wydanie trzecie. kor. 2'60. 

Korzon T. Historya nowożytna I., wy» 
danie drugie przejrzane. kor. 6'80. 
Puszet L. Nowe klejnoty miasta Kra- 

kowa. 1 kor, 

Trzaska. Panna Żabińska, nowelle, 
kor. 2:60. 

Wąsowicz Z. Krynica i jej środki 
lecznicze, opr. 2 kor. 

Wiśniowski J. Poezye, kor 2'60. 
Wójcicka Z. Psyche, tragedya dzie- 
cięca dla dorosłych ludzi. 2 kor. 
Wyspiański St. Warszawianka, pieśń 
z roku 1881, kor. 1:50. 
Wyspiański St. Wesele, dramat w 
8-ch aktach, kor. 4, 

Wyspiański St. Legion, kor. 2. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Plany przeznaczone poza Kraków, mogą urzędnicy budo- 
wnictwa miejskiego wyrabiać prywatnie w godzinach nieurzę- 
dowych z wiedzą i za zezwoleniem Prezydenta miasta w ka- 
żdym szczególnym wypadku. 

Podania o wymienione posady przy dołączeniu metryki, 
świadectw ze złożonych egzaminów i dotychczasowej pracy, 
wnosić należy do Prezydyum Magistratu najpóźniej do dnia 
15 sierpnia 1901. 

O ile kandydaci pozostają obecnie w służbie państwowej, 
albo autonomicznej, uczynić to powinni za pośrednictwem 
swoich przełożonych władz. 


Magistrat stol. kr. miasta Krakowa 


dnia 8 lipca 1901. 
Friedlein. 


EE oo rk 


Ces. król. nadworna Odlewarnia dzwonów 


>. H ELZ EE 


W WIENER-NEUSTADT 


polece się do dostarczania 


DZWONÓW 


tudzież urządzenia 
harmonijnych dzwonie 


t Ręczy za ton czysty, piękny dźwięk i naje 

lepszy metal. | 

© Szybkie wykonanie, jak najtańsze ceny, 

„dogodne warunki apłaty. Założona 

At 'w r. 1838 dostarczyła 5.700 dzwonów, waga 

œ, 1,600.000 kilogramów. 

3 TA Odznaczenie: Złoty krzyż zasługi z koro- 
nę. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody. 

4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. ceł. Dla Galicyi 


dostar- 
1 czyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 


Naftmia Toepfer, ul. Trybunalska12. M. Michalski, ul. Żółkiewska 
Adier M., plac Akademicki, A e ', ul. Kopernika 4. 
Agid Jakób, ul. Krakowska 25. Naszkiewicz 1., ul. Kopernika. 
Baraniecki, Hotel pański, Grodecka. Mussenblati H., ul Leona Sapiehy. 
Beige! K., plac Chorążczyzny 1. Pomeranz M., Rynek 7, 
Drucker J., ul. Gróducka. Przybylski K., ul. Trybunalska. 
Dostal J., Hotel de Laus. Proksz J. ul. Łyczakowska. 

Fried Jakób, Rynek 15. Pietrzycki E., ul. Pańska. 
Frenkel J., Leona Sapiehy 41. Reich S., Rynek. 

Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. Rothberg A. ul. Kazimierzowska. 
Herold A., ul. Sykstuska 14. Rudziński A. Restanracya kolejowa. 
Hellwig Edward, nl. Kopernika. Rothberg M., ul. Gródecka (Bema). 
lików M., ul. Halicka. Schleicher L., ul. Jagiellońska 4. 
dJ. Dostał Łyczakowska 122. Sonnenschein A., ul. Gródecha. 
Keil A., u. Kopernika. Salzberg H. Kazimierzowska. 
ICostkiewicz A., ul. Wałowa Skulski M., ul. Teatralna. 
Kessler D., ul. Pańska. Schali Sara, ul. Kazimierzowska. 
Kraus A., ul. Skarbkowska. Schapira 8., Rynek. 

Kreindler J., plac Bernardyński. Sussman Saul, Karola Ludwika 
Kanarienvogel A., Jagiellońska 16. Schwarzer Osias, ul. Grodecka 
Lemel 8., ul. Gródecka 54, Stelmachów Jan, Chorążczyzna 6. 
Ludwig J., ul. Krakowska 7. Wolisch ul. Grodecka. 
Lóweniieck J., ul. Trybunalska 4. Ważny Jan, ul. Czarneckiego. 
Łopaciński W., ul. Gródecka. Zukiermann J., Zimorowicza 18. 
Makowski K. Krasickich. Zukiermann $. ul. Leona Sapiehy. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 
Telefon Nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obeego piwa pod marką okocimskiego. 

Jan Gótz, browar w Okocimie. 


A | d 
= Ekstrakt mięgny | 8 

fałuży do natychmiastowego przyrządzenia dobrego, fQ AJ 
posiłnego rosołu, polepsza tw jednej chwili wszećl- 
kie zupy o smaku mdłym, sosy, Jarzyny, tudzież 
potrawy mięsne. Wartość fego dia kuchni polega nie- 
tylko na możnosci wiełorakiego zastosowania, lecz 
takže ina wygodzie, oszczędności ze wzgledu na 
j| czas, Zantosści i nadzwyczajnej wydatności. Eks- 
jar/rakt Jesi wtenczas tylko prawdziwym, gdy podpis 


w kolorze błękttnym, ciągnie się w po- 
przek etykietki. zj A 


AAIIIIITIII: 


Z drukarni K, Winiarza. 


